PRZEDPŁATA 


Miesięcznie w ekspedycji . 2,20 zł. 
Ż odnoszeniem i w agencjach 2,30-,, 
Na poczcie, już z odnoszeniem . 7 Bb, 
Kwartalnie w ekspedycji . 3 6,60 ,, 
Na poczcie, już z odnoszeniem . 7,62 ,, 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
z dostarczania numerów bez zwrotu części 
kwoty abonamentowej. 


Poniedziałek : Andrzej Bobola k. m 
Wtorek : M B. Wspomoż. Wiernych 


CHOJN 


Nr. 118, 


OGŁOSZENIA : 


na 4 stronie 6 łam. öd wiersza mm, lub jego 

miejsca 10 gr., na 3 str. 25 gr., na 2 str. 50 gr. 

Dla W. M. Gdańska te same liczby w gulde- 

nach.  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 

20 proc. drożej. Ogł. z innych krajów płatne 

tylko w walucie tychże. Terminowego ogłosze- 
nia się nie gwarantuje. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł. 


Słońca wschód 3.31, zachód 19.34, 
Księżyca wschód — zach. 13.20. 


Sanacja moralna, stosunki 


Qospotarcze W piątek wieczornym pociągiem pa- 
* | ryskim powrócił do Warszawy wiceprezes 
Ministerstwo Skarbu wydało dzieło p. Bańku Polskiego p. Feliks Młynarski, 
St Starzyńskiego pod tytułem „Rok 1926 który jak wiadowo bawił w Paryżu w 
w życiu gospodarczem Polski“. „ | towarzystwie dyrektora departamentu wa 

Dzieło to, jak 1 wszystka prasa „sanacji lutowego w ministerstwie skarbu p. Ba- 
moralnej", dowodzi, iż dzisiaj jest lepiej, rańskiego w sprawach pożyczki zagra- 
niż było przed 12. maja 1926 r.; że dziŚ nicznej. Według informacji otrzymanych 


jest mniejsza ilość bezrobotaych, większe przez waszego korespondenta ze źródeł 
ożywienie w życiu gospodarczem, że Stan | sm.. 


Sprawa pożyczki załatwiona? 


miljonów, kwiecień 25, maj — miesiąc 
(upadku rządu koalicyjnego — jeszcze 
najbardziej wlarogodnych sprawa po- 37 miljonów zł. w złocie. Razem więc 
życzki została załatwiona pozytywnie. |odrobiono w tym czasie 444 miljony zł. 
— W najbliższych dnłach spodziewany |w złocie, zatem nietylko oddano olbrzymi 
jest wyjazd deiegacji polskiej z ministrem | dług, ale już zaopatrzono Bank Polski w 
skarbu Czechowiczem na czele, celem | pierwsze obce waluty, przez to samo 
podpisania kontraktu  pożyczkowego, dano waluty I rynkowi wewnętrznemu. 
W związku z tem minister skarbu Cze | Z chwilą, gdy nowy rząd majowy obej- 
chowicz odbył wczoraj dłuższą konferencję mował gospodarkę skarbową, nie potrze 
z p. Młynarskim. | bował już pracować na zapłaię olbrzy- 


Banku Polskiego i ilość rezerw w Skarbie 
się poprawiły znacznie, — wszystko jest 
wynikiem przelanej na ulicach Warszawy 
krwi w dniach majowych. 

Prasa sanacyjna, rozrastająca Się coraz 


to silniej, choć na zbyt wielkie ilości 
czytelników uskarżać się nie może, głosi 
do upadłego zasługi rządów pomajowych, 
a że u nas na ogół ludziska posładają 
cokolwiek krótką pamięć, nie zaszkodzi, 
gdy przyjrzymy się rzeczowo faktom. Nie 
chcemy ujmować zasług nikomu, przy- 


W sierpniu było 36 miljonów, we 
znamy, co się komu należy, ale trzymać 


wrześniu 29, w październiku 16, w listo* 


się będziemy ściśle dokładnych danych. 


dla Pomorza 15 kilowstuwą stację wyrobu 
Nasamprzód przyznajemy bez zastrze- maa 


polskiego p. dr. Alkiewicza, przewiduje jest od udzielenia Tow. konc, „Polskie | 
'Radjo* subwencji na wzór Katowic. 


| padzie 24, w grudniu 28, w stycznin 1927r. 


żeń, że stan gospodarczy w dniu 12 maja | 
b. r. był lepszy od stanu w dniu 12. maja | 
1926 r., i to stan Skarbu, walutowy i w | 


twierdztmy, iż na to polepszenie stanu go- W warszawskim „Głosie Codzłennym* 
spodarstwa krajowego przewrot majowy | Czytamy, 
w nlczem, ale to literalnie w niczem, nie „Sprawa dóbr „Krotoszyn“, podlegają- 
wpłynął. Aby to udowodnić, musimy |cych przymusowemu wykupowi z rąk 
przezornie myśleć też o jutrze. -Za pod- | niemieckich książąt Thurn Taxis, była 
stawę musimy wziąć nietylko suche cyfry | jak wiadomo, już przesądzona w ten 
dnia dzisiejszego, ale także rozwój, wa sposób, że lasy krotoszyńskie miały być 
runki bytu oraz warunki pracy w dniu | przejęte przez Ministerstwo Rolnictwa, 
jutrzejszym. jzaś areał rolny miał kupić Państwowy 
Są ludzie, którzy porównują stan Pań | Bank Rolny, za pieniądze wyasygnowane 
stwa, a szczególnie stan Skarbu i walut, na ten cel ze Skarbu Państwa 
w chwili, gdy rząd koalicyjny wieczorem | Takie ujęcie sprawy gwarantowało, że 
dnia 14 maja ub.r. oddawał władzę w ziemia nie dost:nie stę w niepowołane 
ręce nowych ludzi, których wyniosła na ręce oraz, że rozparcelowaną będzie po 
wierzch fala rewolucji, ze stanem Pań cenie godziwej z wykluczeniem możliwo- 
stwa w dniach listopadowych 1925 roku, ści dalszego wzbogacenia niemieckich 
gdy rząd koalicyjny władzę z rąk rządu książąt parcelacją ziemi polskiej przez 
p. Władysława Grabskiego przejmował. | podstawione prawdopodobnie „konsorcjum 
Ci ludzie mogą z dumą jak najbardziej | parcelacyjne". 
usprawiedliwioną powiedzieć, iż nietylko | = 


Zagadka dóbr Krotoszyńskich. 


ogóle gospodarczy w Państwie, — jecz Niemiecki ród Thurn-Taxis szuka opieki rządu polskiego. 


= | tylko 8 miljomów, w luiym 4, a w marcu 0. 
| Kwiecień jest już miesiącem deficytowym. 
Na podstawie cyfr przytoczonych, do- 
jtyczących naszego bilansu handlowego, 
į |nie trudno zrozumieć, iż stan walut w 
Alści dowiadujemy się, że czynniki Banku Polskim mało się poprawiał w 
miarodajne, pod wpływem niezbadanych  |atach 1925-1926. Ale tem łatwiej prze- 
sił, odstępują od wytkniętej drog! i zga |cjeż stwierdzić, że nowy 'rząd nie miał 
dzają się na rozparcelowanie Krotoszyna ty nic dodatniego dla sieble do zapisania. 
przez stworzone ad hoc „konsorcjum *. | Jasnem jest, że nowy rząd, gdyby po- 
Sprawa widocznie potoczyła się wart. Siadał solidne jakieś założenia | program 
kiem tempem, bo już rzekomo ma mieć gospodarczy, musiałby był postarać się, 
aprobatę odnośnych ministrów a mawet aby aktywność naszego bilansu handlo: 
p. wicepremjera Bartla. | wego . szynę poza ir i miał 
j [szerokie pole do tej wydatnej pracy, — 
Wielce żdziwieni takim obrotem sprawy | najrozmaitsze państwa anea sio ty i 
śmiemy zapytać pana Ministra Reform | 
Rolnych, co tak łatwo potrafi wpływać | 
na zmiany ich decyzji w sprawach pler- | 
wszorzędnego znaczenia oraz kto tak) 
umie troskliwie a skutecznie opiekować. 
się interesami Thurn-Taxis. ” 


Możliwie dokładnego wyjseśnienia tej 
sprawy oczękujemy z całą niecierpliwością”, 


Rząd koallcyjny nie godził się na zła: 
godzenie przepisów ograniczających, zato 
uowy rząd zaczął obluźniać rygory, to 
też falą wzmożoną poczęły napływać 
obce towary do Polski. 
| Skoro rząd nowy poszedł na tę drogę 
justępstw, było jego obowiązkiem, zabez- 


wydobyli Państwo z przepaści ponownej | 
inflacji 1 Skarb z niedoboru, ale oddawali | 
władzę w warunkach, które zapewniały | 
dalsze dobre wyniki. | 
Tu musimy sobie uprzytomnić, iż p.) p 
Władysław Grabski — usprawiedliwiany | Petit Padł Po: s 
nieurodzajem roku 1924 i nadzieją szyb |»"€ ROŚ c: 
kiego uzyskania pożyczki Dillonowskiej 
— dopuścił do niedoboru handlowego w hodzi ? 
kwocie ponad 740 miljonów złotych wj" emieckie na wschodzie są istotnie znisz- 
złocie, że dalej puścił w obieg na po- |C7one. Rada Ambasadorów może jednakże 
krycie niedoborów budżetowych z górą |? stwierdzić dopiero po zbadaniu szcze. 
400 miljonów zł. bilonu. jgółowem informacji niemieckich w tej 
Pod nacisklem spadku złotego I naci |Sprawłe. Rodzaj kontroli jest obojętny. 
skiem opinji wydał p. Grabski nadzwyczaj Jednakże mogą ją przeprowadzić jedynie 
surowe ograniczenia co do dowozu ob | fZęczoznawcy wojskowi państw Ssojuszni 
cych towarów do Polski | czych, którzy po odwołaniu międzysojusz- 
Skutków tych zarządzeń doczekał się niczej komisji kontrolnej zostali miano 
już on sam. Po 18 deficytowych mie- wani w celach dopilnowania wykonania 
slącach, dał już wrzesień nadwyżkę w |Z3TZAdzeń rozbrojeniowych. 
wywozie naszych towarów, sięgającą 33|, Mimo, żz Rada Ligi Narodów będzie 
miljomów złotych w złocie. Następnie dał Jeszcze raz obradowała w dniu 15 czerwca, 
październik 44 miljony nadwyżki, a listc- | w Ostatnim terminie, wyznaczonym dla 
pad, gdy p. Grabski musiał z, powodu. 
niemożności utrzymania kursu złotego, w złocie długów z terminami płatności 
stanowisko swoje opuścić, dał aż 59 od jednego do Sześciu miesięcy. Nato- 
miljonów nadwyżki. Niestety, te pierw-| miast za towary, wywiezione z Polski, 
Sze nadwyżki wywozu nad wwóz nie należało się nam jedynie 150 miljonów 
mogły mieć jeszcze wpływu na ustalenie zł. w złocie. 
kursu walutowego, bośmy mieli zagranicą Nadwyżki września i października oraz 
w tym czasie okrągło 550 miljonów zł. kilku następnych miesięcy musiały Iść na 


są sojusznicze 


Paryż domaga się skontrolowaniu prac dokoła 
zniszczenia fortyfikacji wschodniopraskich. 


Według półurzędowego | ukończenia prac nad zniszczeniem fort 
koła |fikacji, i w razie czego, 
dyplomatyczne zdania, iż Rada Ambasa- | wkroczyć w tej sprawie, nie można jed | 
jdorów musi stwierdzić, czy fortyfikacje |nakże przypuścić, iż Niemcy życzyłyby | 


jpleczyć towarom naszym wzmożony wy- 
‚wóz nietylko przez ułatwienia i ulgi ta» 
jryfowe na kolejach, aleteż przez poparcie 
jna rynkach zagranicznych, aby sprzedaż 
produktów naszych umożliwić, 

| ząd nie wyzyskał wcale położenia. 
- Y' Dowodem tego n. p. rozprawka p. Le: 
jeszcze mogłaby choniewicza, jednego z eksporterów 
trzody chlewnej w Małopolsce, Z roz- 
| i prawki tej przekonać się mogą ciekawi, 
[sobie kontroli z ramienia Ligi Narodów. | w jak niekorzystnych warunkach trzoda 
| Zdaniem „Matina“, Chamberlain i nasza i bydło przekraczają granice Cze- 
(Briand nie powzięli żadnych uchwał w chosłowacji, Niemiec i Austrji. 

jLondynie w sprawie zmniejszenia ilości | Nie przypuszczamy, aby zząd nie znał 
|wojsk okupacyjnych w Nadienji i ewent. | ważności aktywnego bilansu handlowego, 
jewakuacji. Zmniejszenie ilości wojsk | ale zdaje się, iż stan istotny przysłaniał 
j okupacyjnych zależy od zniszczeniatwierdz |mu wzmożony wywóz węgla kamiennego 


| wschodnich. Jednakże ani Chamberlain, |i żelaza, a ponadto zupełnie mylne mnie- 


$ 


jani Briand nie mają możności osobistego | manie o żniwach zeszłorocznych. 
stwierdzenia, czy ta ostatnia faza rozbro Tu przypominamy, że strajk węglowy 
jjenła niemieckiego już nastąpiła. Stwier w Angljł trwał od 1. maja do późnej 
[dzenie to leży w ręku rzeczoznawców jesieni 1926 r. 
| wojskowych. | Zamiast ułatwiać, jakby tylko można, 
| | wywóz naszych zwierząt domowych i skle 
= — |rować dotąd wszystkie wysiłki, puścił się 
zapłacenie długów za czas niedoborów, |rząd na wywóz z Polski zbóż: żyta, psze- 
Tę sytuację, niekorzystną z powodu dłu |nicy, jęczmienia i owsa, 
gów zagranicznych, polepszał każdy na-| Wyobrażamy sobie, iżeśmy dali pogląd 
stępny miesiąc, bo i dalej — za rządów dosyć jasny na położenie w historycznym 
koalicji — grudzień 1925 r. dał nadwyżki | porządku, a wynika z. przedstawienia 
63 miljony zł. w złocie, styczeń 1926 r. par chyba niezbitcie, że — rząd obec- 


62 miljony,. luty 43 miljony, marzec 15'ny nie uczynił nic takiego, z czegoby 


CHOJNICE, dnia 


24 maja 1927 r. 


Się mógł chwalić. | Jeśli stosunki u mas | metralnie przeciwnych systemów, wy £ e x 5 
przedstawiają się cokolwiek leplej niż młana ekonomiczna między dwoma tymi o 
dawniej, to my zasługi rządu obecnego różnorodnymi kompleksami ekonomicz- 4 
z a: cj igeny pi ge o e = aaa ok oh | pl 
uraln r | n. - | 
ac Ra H dąży do whe be: liśmy się Toma w sie ke falsz ROG EJ a EE O OG OOO OOGZEO OG O A RH Di 
szłości nawet nieraz wbrew e TF czaje osłabiając bynajmniej swych zdobyczy p 
rządu. . K. Z. „rewolucyjnych i dekretów, przystępujemy m a . a GG 
a n ' na praktyczne komoromisy w szeregu | Dziennika Pomorskiego a 
i : spornych kwestji. (Dlugi 1 kredyty)“. 7y ny 
b 
Rola Sowjetów W Genewie W ten sposób przedstawia się, według s 5 r o 
„Prawdy*, stosunek miarodajny czynni: | | L d p k c 
w oświetleniu Prasy Moskiewskiej ków sowiecki do międzynarodowej kon l 33 u u omor S Iego m Je; 
Główny organ rządu sowieckiego ferencji ekonomicznej w Genewie. Ceps. | . è 3 no 
„Prawda“ agp da w tych "as pg” 154. pąki o A poite zapiecaetowang kopár zaczna a 
sposób nader jaskrawy, a zarazem bardzo | artkę z wypisaną liczbą o o , którą się w adniu . czerwca rb. w 
sowy pogląd oficjalnych kół rosyj. POLITYKA POLSKA. obecności kilku abonentów, po otwarciu u notarjusza koperty ustali i natychmiast ar 
skich na rolę, jaką na międzynarodowej Sprawa pożyczki zagranicznej ogłosi w obu pismach, m 
konferencji ekonomicznej odgrywają de-| W piątek o godz 9 min. 45 powrócił| Do 14. czerwca może każdy abonent Redakcji podać dowolną cyfrę m 
legaci sowieccy Artykuł „Prawdy“ może | wiceprezes Banku Polskiego, dr. Fellks| i dołączyć kwit abonamentowy za czerwiec oraz dokładny swój adres. Abonenci, gc 
do pewnego stopnia wyjaśnić umiarko | Młynarski z Paryża, gdzie prowadził| zjednani przez pośrednika i nie .posiadający kwitu abonamentowego, nie ku 
abe o. wś spr w ineo p przema | gąjsze pertraktacje z prnecstaoickdianii kogt- potrzebują go dołączać, gdyż Redakcja posiada odnośne spisy. gr 
wiali przedstawiciele sowietów. sorcjuim finansistów amerykańskich w| ; » i | 
Prawda” pisze więc, że „pozycja so, mace sożyczki ocz re Koła Dla abonentów przeznacza się kopii) iagt: si 
wiecka w stosunku do międzynarodowej | rządowe zapewniają, że pertraktacje w| 1) Dla tego, kto zgadł liczbę wypisaną 200 zł. w 
konferencji ekonomicznej jest logiczną sprawie pożyczki zakończone będą już 2) Dla tego, kto podał liczbę najbliższą 100 zł. ha 
amontar R. cz tyki z Końcem bieżącego miesłąca. | 3) Dla następnego już dalszego 50 zł. sa 
zs adw eg ADC Na granicy. 4) Dla jeszcze dalszego 30 zł. w: 
„Udział delegacji sowieckiej w konfe kkk Sfo zz przeć wie BRO, 5) Dla następnego dalszego 20 zł. A 
ji j wany rozważa-|wano w tych dniach znowu dwa wypa l sS . M . ra 
z. „a ssj zbłążka z |ostrzeliwania przez bolszewików patroll owe nej kalężeć jeszcze więcej oddalonych od liczby u notarjusza ustałonej, z 
przeżywanym obecnie przez nas częścio- KOP u. Koło strażnicy Łukowiec bol-. W razie równości podanych cyfr rozstrzygać będzie losowanie, komu się p 
wym okresem historycznym, bynajmniej |<zewicy ąda sł spp rex |- nagroda wyższa należy ' | 
nie zmienila naszego zasadniczego sta | Dlnowy, 12 nasze patro ne „były | twrci > - deszłe list ; Ta 
nowiska wobec „zagadnienia zagadnień" EA OWA „pijes. Bi PRE otwąrciu koperty u notarjusza nadeszł y uważane będą za ny 
— t j. usunięcia systemu kapitalistycz | drugim wyp Poraj Nazwiska nagrodzonych Redakcja do 22. czerwca rb. ogłosi. . Takie a 
i zastąpienia go planowym ustrojem chacie straże sowieckie dały kilkanaście A A 1 m 
es sae ap g0 p y J strzałów w kierunku naszych patrol! nie eid nagrody R oj się dla kwartalnych abonentów, z wypłatą po dniu pa 
Dając wyraz swemu  poglądowi na | raniąc nikogo. | ij zu i d k s wi 
istotę konferencji genewskiej, oflcjalay | Znamienny wyrok. | Re a cja. ZA na 
organ rządu sowieckiego pisze: „Kon | Łódzki sąd okręgowy:w_ dniu wczoraj | — Cz: 
ferencję genewską traktujemy jako jedno | szym rozważał sprawę firmy braci Dobra- | POLITYKA ZAGRANICZNA. | szereg delegacji innych państw na kon: ta 
z usiłowań burżuazji Światowej w kle- nickich, oskarżonych o to, że zatrudałali Ni Litwini w Kłai „ | ferencję utrudnia jaknajbardziej sowietom py 
runku przekonania narodów, że MOŻE w swych zakładach przemysłowych robo- | RAE pca yopa Kłajpedzie. stanowisko. Na wycofanie delegacji so A 
ona znaleźć wyjście z tej matni, w jakiej | tników w godzinach nadliczbowych wbrew A Piin lordozy: tg. nin SIĘ wieckiej z Genewy zgodziłaby się zape- e 
znałazła się na skutek wojny światowej | ustawie z dnia 18 grudnia*1919 r. Przed ed sięna, sę „pij ar twini | wne większość Politbiura, w tym wypadku Da 
i „pokoju“ wersalskiego. (Słowo „pokoju“ /stawiciel inspektoratu-pracy prosił o su r > kc pe agh w kłajpedzkich. jednak, o ileby znaleziony został jakiś du 
` Prawda“ pisze w cudzysłowie). rowy wyrok sądu, a to z tego względu, | ywody swoje autor kończy w następu | Motyw rzeczowy secesji sowietów w trak- i I 
Dalej czytamy w „Prawdzie” : „Ogra |że fabryka zatrudniała przez dłuższy czas |JAcy Sposó*: „Litwini nigdy się nie zgodzą | tacie toczącej się konferencji. sta 
bienie pokonanych Niemiec, podział zdo | w ten sposób robotników Sąd po na |"4 wprowadzenie w życie postanowień | i Sak = 
byczy, bójka o mandaty i reparacje, bal- | radzie wydał wyrok skazując na nieprze. Konwencji kłajpedzkiej. Mieszkańcom | Cziczerin już urzęduje. by 
kanizowanie całej Europy, gwałtowna strzeganie 8-godzinnego dnia praey na) Kłajpedy pozostało tylko wniesienie skargi Komisncz ludowy (do: spraw. zagranicz- jón 
walka ekonomiczna w obozie kapitali |400 zł. grzywny z zamianą w razie nie- do Ligi Narodów, która będzie musiała nych Cziczerin, który przed kilku dniami nic 
stycznym, stworzenie niezliczonych, wza- BR be „oka jej, na 8 tygodni rozstrzygnąć, czy takie małe i pozbawione | przybył do Moskwy, objął już urzędowa- Cz 
jemnie wrogo wobec siebie usposobionych | areszt 18 sha YBO"T" kultury państwo, jak Litwa,: może sobie |nie. Z tym faktem w komisarjacie kursu St. 
koalicji i bloków gorączkowy wyścig w si |prowadzić układy międzynarodowe. Mia |do spraw zagraniczaych łączone jest za pr. 
sbioicńiach ekspedycje karne w kolonjach Gdańsk przeprasza za prowo- rodajne czynniki Ligi Narodów powinny | ostrzenie kursu polityki sowieckiej w sto M 
mojize próby nowego osaczenia kację niemieckich kolejarzy. sję zająć tą sprawą. W razle, gdyby Liga | sunku do Aaglji. Spodziewane jest rów 46 
150 miljonowógo narodu Unjl Sowjeckiejj Gdańsk. Senat gdański złożył Wy- Narodów nie odpowiedziała na skargę, nież odsunięcie od wpływów na sowiecką de 
1 prz ataga do nowej interwencji | S9KIemu Komisarzowi Ligi Narodów w | mieszkańcy Kłajpedy winni wziąć w swoje politykę zagraniczną Litwinowa, podtrzy sę 
a żysowieckiej wreszcie wojaa przeciwko | Gdańsku van HMamelowi wyrazy ubole- ręce tę sprawę, gdyż nikt nie może się | mującego swoje stanowisko, dążenia do ka 
sk in w China *_ oto prawdziwe | Wania < powodu skandalicznego zajścia domagać, aby dobrowolnie zgodzili się stworzenia modus vivendi w stosunku cz 
s do  okóiowej Europy“. P |i rezolucji kolejarzy narodowości niemiec” | ną wynarodowienie“. anglo sowleckich. gr. 
Cu sposób oceniając sytuację w Eu | klej, żądających wydalenia obecnego Sowiety wobec Europy. Borodin - Gruzenberg uciekł sy 
ropie, „Prawda“ stawia pytanie: „Czy Wysoklego Komisarza Ligi Narodów van| Moskwa. Opozycja partyjna wR KP. z Chin. nie 
może obecna, 25ta z kolei po Wersalu | amela z Gdańska. pownoczęśnie senat | corazsilniej agitujeza przejściem politykiso | Londyn, „Daily Express* donosi z ZW 
konferencja „pokojowa“, przyczynić się oświadczył Wysoklemu Komisarzowi, IŹ | wjęckiej na grunt radykalnych posunięć | Szanghaju, że według oblegających tar: m do 
do poprawy stosunków w Europie ?*. A | wyraził związkowi kolejarzy niemieckich | wobec Europy zachodniej. Ostatnio opo | pogłosek, komisarz sowiecki i doradca =i Sig 
odpowiedż na. to pytanie moskiewskie | "38An€ i potępienie zachowania. zycja podniosła hasło wycofania delegacji | rządu hankouskiego Borodin - Gruzenberg i 
pismo komunistyczne daje sobie samo:| Ci się jeszcze nie poznali. |sowiecklej z międzynarodowej konferencji uciekł przy pomocą aeroplanu do Czang o 
„Nie !“ | Pisma żydowskie z tryumfującą - miną | ekonomicznej. Akcja ta zyskuje obecnie|Cza, skąd zamierza drogą powietrzną SW 
„Prawda * mówi zupełnie otwarcie, że | donoszą, że dwie południowo amerykań- | na argumentach wobec trudnego stano | powrócić do Moskwy. mi 
w toczącej się obecnie walce zglnąć musi | skie republiki, Peru i Parzgwaj, mile | wiska, w jakim znalazł się Osinskij i Krach berliński minął bez po- Pl: 
jeden z systemów ekonomicznych : bądź | powitałyby u siebie Imigrantów-żydów |inni delegaci sowieccy w Genewie. ważniejszych następstw ?, „ Pi 
tokomunistyczny, bądźteż kapitalistyczny". | Zyczymy szczęśliwej drogi i miłego współ | Osińskij już dwukrotnie nadesłał dłuższej Berlin. Zarząd glełdy berlińskiej III 
Ale „w okresie istnienia dwu tych dja | życia. sp'awozdania, w których stwierdza, iż| ogłasza, że wszystkie wypłaty, związa ne pii 
JÓZEF KORZENIOWSKI. chorążym będzie trudna sprawa względem|- — Czy wspominałeś co o tem memu| -— Pisałem także do marszałka i cze= 18 
z posagu. — Tu dopiero objawił chorąży | mężowi? rzesła chorążyna, prawie prze- |kam go, aby mi dał radę. nia 
SPE KU LANT nie Abramko, jakie mu dał polecenie |konana tym argumentem ? — Marszałek nie będzie — rzekł pan Pa 
l an August kb : - Kasper. o 
H Zbladła biedna matka, widząc całą rzekł pako) ja LB" ola „| — Nie będzie ! — odpowiedziała, ki- 
—— i LS .— poradzić się| _. j 
55) | niszość śrzodków, do jakich się uciekł Jasne Pani. Jasne*Pani niech to sobie | WZIAC smutno głową. — O! ja widzę, wy 
— Kiedyż-bo ja nie wiem, jak Jasna |egoista, szczęściu posiadania serca i ręki rozważy w swoim delikatnym rozumie on nas unika. Ale Ssprawiedliwież to, Ćw 
Pani tego powiedzieć, Ja już jutro przyjtakiej dziewczyny, jak Klara, niewierzają ti jak mnie każe, tak zrobię '| proszę pana, opuszczać mię w takim zda- mi 
szabasie chciałem i sam iść do pałacu, |cy w troskliwość rodzicielską takiej mat- Ni 3 i ' rzenlu i karać za swój własny błąd ? — prz 
i poradzić się Jasne Pani, jak i tu zro |ki, jak ona. Gdy tak stała w zamyśleniu] , Nte mówże nic ani memu mężowi, |£zy zalały jej oczy i potoczyły się stru- kie 
bić ? bo ja się boję. — I żyd oglądał się, żyd dodał : ani nikómu sama powiem. Rozumiesz? | mjęniem potwarzy. Świ 
czy panna Klara nie słyszy; i w niepew. Widzi Jasne Pani, że ja musiałem | Żyd skłonił się, a chorążyna zawołała| — Nie żądaj pani od niego nadluzkiej pie 
mości wahaniu sę pzdłożył rękę.pod pej |z tem poradzić się Bo powiedzieć tego |Pannę Klarę i milcząc wróciła do domu. |siły — rzek: pan Kasper wruszony i za- we 
sy i skrobał się w głowę. pana chorążego? ach | niech Pan Bóg|Panna Klara postrzegła jakąś zmianę w | pominawszy, -co przyobiecał marszałkowi. ka“ 
— O cóż to Idzie ? — zapytała chorą- | broni ! twarzy matsi, ale nie śmiała zapytać: i| -— Rozumiem pana — rzekła. Ale mi 
żyna serjo zatrwożona. — I ty nie kłamiesz? — zapytała już bez Śmiechu i drażnienia pana Pawła jakże pan wiesz, że nle będzie. | dar 
*Tu żyd niby niechętnie, niby z trwo- |chorążyna surowo. szła obok niej także w milczeniu. Cho-| — Bo od niego jadę. 4,4 1 
ga, zaczął od łagerstwa, że wyjechał dla] — Aj waj! — krzyknął Abramko — |rążyna poszła prosto do swego pokoju;| — Od niego ? Cóżeś pan tam robit? jesi 
dostania gdzie tańszej pszenicy, bo pan | dlaczego że mnie kłamać ? co mnie zte- |i napisawszy dwa listy: jeden do mar-|Wszak nie byłeś nigdy. jest 
chorąży chciał strasznie drogo ; że w tym |go za pożytek? Albo mnie z tego co |Szaika, drugi do pana Kaspra, rozesłała| — Interes i pokój pani zbliżył nas do zd 
celu udał się do swojego krewnego (wszys: | przyjdzie, jak ja się dowiem, wiele Jas |je na całą noc, umyślnymi, Ten-to list, siebie, Chciałem się go poradzić w pew- ital 
cy żydzi w razie potrzeby są krewni), |ne Państwo dadzą swoje panienki posa- marszałek odebrał przy panu Kasprze, nem odkryciu, którem zrobił wej 
arendarza w Zakrzówku, który faktoruje | gu ? | czy nic nie dadzą? Jasne Pani|i to odkrycie, w którem chciała jego rady | — Jeszcze odkrycie | — zawołała stwo- któ 
i wie gdzie którze panowie potrzebują |sama tego dobrze widzi. — A rfotem| Ucleszyła się niezmiernie biedna kobie | żona matka. pol 
pilno pieniędzy; i że tam postregł go |skrobiąc się w głowie dodał ; Jasne Pani |ta, postrzegłszy około gudziny ósmej wie | — Odkrycie, dobra pani, kompromitu- z 
pan Molicki i zawołał do siebie. Potem | mnie nie wierzy ? nu, coże robić? Ja żyd, |czorem wchodzącego pana Kaspra Po-|jące mono charakter i obyczaje pana Ró: 
zaczął mówić, jak pan Molicki pytat : co | parch, to mnie można nie wierzyć. Alej dała mu rękę i poszli do jej gabinetu. Augusta — rzekł pan Kasper mrugnąw- trza 
tam słychać u was we dworze ? co mó- |jak ja powiem Jasne Pani, że pan Mollcki | Tam opowiadała mu wczorajszą rozmowę |szy raz tylko, b» się powstrzymywał. Śni 
wią o jego ożenieniu ? a jek żyć zaczął nie taki wielki pan, żeby on dawał 400|z Abramkiem, | odmawiała wszystkie trwo- Chorążyna splesnęła rękami i po chwili TA 
wychwalać panią i pannę, to pan Molic |złotych żydowi za nic, że on tego nikomu gi, które serce jej ogarnęły. zawołała: © ? al 
ki miał powiedzieć: — Nu, niema co |nie zrobi darmo, bo tam mnie pawladaii,}: —:To brzydko! niegodnie! — odpo-| — Biedna! bledna Klarunia ! A jam | 
mówić, pani chorążyna dobra kobieta, i|że on bardzo twardy na pieniądze, to co| wiedział, wysłuchawszy ją pan Kasper | wszystkiemu winna, ray | 
panienka także niczego, ale że z panem |z tego będzie? - Alętia > 11 * zaczął ogromnie mrugać. er + "(Ciąg dalszy nastąpi) | 
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| dobrej prasy. 


CHOJNICE, dnią 24 maja 1927 r. . 


z transakcjami dokonanemi w czesie tzw. 
czarnego piątku, zostały wyrównane w 
gotówce całkowicie tak, że ostatnia zniżka 
na giełdzie berlińskiej minęła narazie bez 
żadnych większych bankructw. 


W KOŚCIÓŁ KATOLICKI. 


Ojciec św. — a prasa. 

Ojciec św. Pius XI, który w r. 1900/10 
sam był redaktorem poczytnego pisma 
katol ckiego, rozumie doskonale doniosłość 
„Dziś zwłaszcza — tak się 
odzywa Ojciec św. "kiedy większość 
ludzi ogląda Świat jedynie w zwiereladle 
gazety, nie jest rzeczą obojętną, jakie 
zasady ta głosi. Wspieranie katolickiej 
prasy jest obowiązkiem każdego katolika. * 
Ojciec zw. wyznaczył na maj intencję 


modlitwy o rozszerzenie katolickiej prasy. 


Uznanie dla Polskiej Ligi 
Katolickiej. 

Szwajcarski tygodnik „Schildwache*, 
wychodzący z Bazylei, umieścił szereg 
artykułów o postępie akcji katolickiej w 
Polsce. W szczególności podkreśla zasługi 


|. Ks Kardynała Kakowskiego, Ks. Prymasa 


Hlonda i Ks. Biskupa Kubiny na terenie 


| Ligi Katolickiej. 
Z WOJEWÓDZTWA. 


| względów na większą wydajność dla 


| wołanie odrzucił na jego koszt. 


jaminowi Stolzowi, 


CHOJNICE, dnia 21. maja 1927 r. 


— Obwieszczenie. Dnia 30. kwiet 
nia br. na uroczystem zebraniu Gechu 
młynarskiego w Chojnicach został wrę- 
czony dyplom honorowy przez dele 
gata Magistratu w Chojmicach p. Ben- 
mistrzowi mły 
narskiemu z Chojnic. 

Dyplom został wydany przez Izbę Rze- 
mleślniczą w Grudziądzu za długoletnią 


| pracę mistrzowską. 


Izba Rzemieślnicza w Grudziądzu 
— Gra w piłkę latającą. Jutro we 


| wtorek po połud. odbędą się na boisku 


gimnazjalnem przy konwikcie zawody w 


| piłkę latającą czyli siatkową, do których 


staną drużyny naszego głmnazjum oraz 
gimnazjum klasycznego z Grudziądza. 
Goście mile widziani. Drużynie chojnice 


| klej życzyć należy powodzenia, 


— Nowe znaczki pocztowe. Mi- 
nisterstwo Poczt i Telegrafów, w porozu 
mieniu z departamentem „sztuki Min. 
Oświaty, ogłosi w krótce konkurs na 
noweznaczki pocztowe. Będą one mniejsze 
niż dotychczasowe, przyczem zwracać się 
będzie uwagę na ich wygląd artystyczny. 
Sprzedaż nowej emisji ma się odbywać 
za pośrednictwem automatów, wyrabia- 
nych zagranicą, znacznie mniejszych w 
rozmiarach Oszczędności na papierze, 
dające się osiągnąć przez zastosowanie 
formatu mniejszego mają wynieść około 
60.000 zł. 

— Małżeństwa podoficerów za- 
wodowych. W myśl istniejących prze 
pisów zezwolenie na zawarcie związku 
małżeńskiego mogą otrzymać podoficero- 
wie zawodowi w stopniu co najmniej 
plutonowego, którzy ukończyli 24 lat 
życia i przesłużyli co najmniej 3 lata w 
charakterze zawodowych. 

Ograniczenie zawierania małżeństw 
przez podoficerów wprowadzone jest ze 


służby kawalerów i na niemożność do- 
starczenia dla żonatych dostatecznej ilości 
mieszkań w budynkach wojskowych. Gra 
rolę równieź wzgląd, że podoficerowie 
przez małżeństwo najczęściej pogarszają 
swój I tak nieświetny stan materjalny. 
W poszczególnych zasługujących na 
4względnienie wypadkach minister spraw 
wojskowych uprawomocniony jest do 
odstąpienia od przytoczonych wyżej wa- 
runków. 

— Z sali sądowej. Jakób Ziegert, 
zam. w Gowidlinie p. Kartuzy, popełnił 
krzywoprzysięstwo w 26 r. przed Sądem 
w Chojnicach. Obecnie stawał za to przed 
Sądem | został skazany na karę ciężkiego 
więzienia przez l rok oraz utratę praw 
honorowych przez 5 lat i trwałą utratę 
do zeznawania pod przysięgą. Koszta 
ponosi oskarżony, 

Krause i tow., oskarżeni o kradzież 
mąki, zostali od winy I kary uwolnieni 
Koszta ponosi kasa państwowa. 

Augustyn Rekowski z Brzeźna, został 
przez Sąd ławniczy w Chojnicach za 
uszkodzenie cudzej rzeczy zasądzony na 
8 tygodnie więzienia. Przeciw temu wy 
rokowi wniósł oskarżony odwołanie, osk. 
na rozprawę nie stanął przeto sąd od 


Ryszarda Kortba z Chojnic skazał sąd 
ławniczy w Chojnicach za wy ia 


ciw temu wnłó.ł K odwołanie, które 
jednak sąd odrzucił na jego koszt. 
Franciszka Grzonkę z Blumfeldu skazał 
sąd ławniczy w Cbojnicach za kradzież 
owsa na jeden tydzień więzienia. Przeciw 
temu wyrokowi wniósł osk., odwołanie; 
sąd po części uchylił wyrok sądu ławni- 
czego | przekazał sprawę ponownie do I 
instancji, 
fiPaweł Felski z Brus został przez Sąd 
ławniczy w Chojnicach za nie nabycie 
świadectwa przemysłowego, zasądzony na 
grzywnę 171zł i na ponoszenie kosztów 
Przeciw temu wyrokowi wniósł oskarż. 
odwołanie. Ponieważ nie wykazano oskar 
żonemu w II. instancji winy, przeto go 
sąd od winy I kary uwolnił. Koszta po- 
nosł kasa państwowa 


Pelplin. (Przedstawienie Szkoły Wy- 
działowej.) Gród nasz zwiedziła w tych 
dniach wycieczka seminarzystów z Płocka. 
Około 70 młodych ludzi z profesorami 
przybyli w niedzielę 15 bm. około 23.ciej 
pociągiem, przenocowali u p. Korczaka, 
poczem po zwiedzeniu katedry i innych 
osobliwości Pelplina, udali się pieszo w 
kierunku Starogard — Kościerzyna, by udać 
się do Gdyni. 

Tego samego dnia urządziła tut. Szkoła 
Wydziałowa wieczornicę ku uczczeniu 
Kasprowicza. Program wieczoru był przez 
ks. dr. Wróblewskiego 1 p. Gzelię oraz 
nauczycielstwo Szkoły Wydziałowej dobrze 
obmyślany I starannie wykonany, tak iż 
publiczność nie szczędziła oklasków. Do. 
chód z tego wieczoru przeznaczono na 
wycieczkę krajoznawczą dla dzieci Szkoły, 
która odbędzie się z końcem roku szkol 
uego. (G) 

Czersk. (Rozwój „Sokoła*.) Tutejszy 
„Sokół* pod teraźniejszym kierownictwem 
drh. prezesa p. Puczyńskiego rozwija się 
bardzo pomyślnie, W ostatnim czasie 
zakupiło Tow. większą ilość instrumentów 
muzycznych dla orkiestry, która swym 
znakomitem graniem zyskuje coraz więce! 
rozgłosu. O należytem zrozumieniu idei 
sokolej świadczy ostatnie zebranie, na które 
stawiło się około 100 człontów. Na 
zebraniu tym uchwalono sprawić dla 
członków orkiestry aowe mundury i cza 
pki zaś dla drużyny piłki nożnej koszulk* 
Nadmienić wypada, że na zebraniu tym 
obecny był raczelnik okręgowy drh 
Reszka, który omówił przyszłe manewry 
przysposobienia woskowego w czerwcu. 

Tuchola. (Brak mieszkań). Brak 
mieszkań odczuwa się w każdej miej 
scowości. Objaw ten jest w obecnych 
czasach zrozumiały, bo jak wiadomo, 
budować nie opłaci się. Koszta budowy 
są bowiem za wysokie, a uzyskany_czynsz 
dzierżawy nie pokryje procentów od ka 
pitała włożonego w budowę. Nie zatem 
dziwnego, że na każdym kroku spotyka 
się niechętnych do budowania. Innym 
znowu, którzy z konieczności istnienia 
chcieli by za wszelką cenę posiadać 
własną strzechę, własny dach nad głową, 
obecnie stosunki finansowe na to nie 
pozwalają. Nie uzyska się bowiem po 
życzki budowlanej na dom, który ma 
być budowany w ten sposób, aby po- 
życzkę wypłacono ratami w miarę wy 
konywania prac budowlanych. 

Mieszkań jest i będzie zatem coraz 
mniej, bo materjały budowlane jak cegła 
i drzewo w ostatnim czasie podrożały. 
Dowiadujemy się, że instytucje dobra 
publicznego, które przed wo,ną cały szereg 
lat istniały i utrzymywały się ze składek 
publłcznych, nie zebrały funduszy na za 
kupienie własnych realności, W kilku 
latach powojennych instytucje posiadają 
już odpowiednie kapitały, aby móc za- 
kupić własne domy, a co przytem naj 
gorsze, sprzedającemu stawia się warunek, 
że przed przewłaszczeniem powinien po- 
starać się o wyeksmitowanie wszystkich 
lokatorów. 

Jeżeli pieniądze publiczne po części 
złożone przez lokatorów ehce się uloko- 
kować w nieruchomościach, czy nie od 
powiedniej było by, zamiast wyrzucać 
ludzi na ulicę, budować nowy dom, który 
by służył rzeczywiście celom publicznym ? 

St 


— (Obóz Wielkiej Polski.) -W czwartek 
dnia 19 bm, o godz. 2 popoł. odbyło się 
na sali p. Denmannowej zebranie infor- 
macyjne Obozu Wielkiej Polski, które 
zwołał ks. proboszcz Wrycza z Wiela. 
Na członków zapisał się szereg osób 
z mlasta t powiatu,  Poczyniono także 
pewne propozycje dotyczące składu przy- 
szłego komitetu powiatowego. St. 


Gostyczyn pow. tucholski. . (Zmiana | poł 


własności.) . Drogą kupna nabył stolarz 
p. Franciszek Główczewski z Koślinki od 


Najnowsze 


wiadomości. 


(Informacje własne.) 


Wybory do Rady Miejskiej 
w Warszawie. 
Warszawa, (Radjo wł.) Podczas 
niedzielnych wyborów do Rady Miejskiej 
w Warszawie uzyskali socjaliści kilka 
mandatów na niekorzyść innych partji 


Nadzwyczajne uczczenie 
Lindbergha. 

Paryż, (Radjo.) Minister Briand ka- 
zał wywiesić na gmachu ministerstwa 
soraw zagranicznych sztandar Stanów 
Zjednoczonych z okazji szczęśliwego przy- 
bycia do Francji amerykańskiego lotnika 
Lindtergha. Tego rodzaju uczczenie sto- 
sowano dotąd wë Francji tylko podczas 
przyjazdu prezydenta lub króla obcego 
państwa, W niedzielę po południu przy 
był na lotnisko w „Le Bourget" lotnik 
anglelskt Allan Cobham, aby w imieniu 
lotników angielskich powinszować Lind- 
bergowi, z okazj! jego szczęśliwego prze 
bycia oceanu Atlantyckiego. Z wszyst 
kich państw nadchodzą powinszowania na 
ręce Lindbergha 

Lindbergh o swym locie. 

Paryż. (Radjo). Lindbergh oświad 
czył przedstawicielowi „Journalu“. Utwo 
rzenie linji lotniczej dla handlu między 
Patyżem a Nowym Yorkiem ' jest rzeczą 
możliwą. „Matin“ pisze o jego locie: 
Najtrudniejszą szęścią lotu było przyjęcie 
u „Le Bourget", tak oświadczył Lindbergh 
Widoki na powodzenie, nie wystarczają 
Trzeba do tego coś więcaj. Dysponowałem 
„Bogu Dzięki* dobrym samolotem, wy 
śmienitym motorem | dobremi instru 
mentami Powietrze nle było takie, jak 
meteorologowie donosili. Początkowo mia 
łem wielką ochotę wracać. Największym 
nieprzyjacielem lotnika jest zimno. Mu 
stałem nieraz: lecieć zaledwie 3 m. wysoko 
ponad poziomem morza. Czasem zaś 
uniosłem sięna 3.000 metrów, D>piero 


z rana utrzymywałem się na średniej wyso* 
kości. Zimno i burza dała ml się silnie 
we znaki, Postanowiłem jednak za wszelką 
cenę dokończyć lot i udało mi się. 
Cziczerin w Paryżu. 
Paryż, (Radjo). „Humanite* donosi: 
W niedzielę wieczorem przybył do Paryża 
sowiecki komisarz dla spraw zagranicz 
nych Cziczerin. 


Nieudany lot Anglja—lndje. 

Londyn, (Radjo). Obaj angielscy 
lotalcy Carr i Gillman, którzy w piątek, 
20 maja wyjechali do ladyj, musieli na 
morzu persklem, 45 mil na północno- 
zachód od Bender Abbas wylądować. 
Perski okręt wziął obu oficerów na pokład, 
maszyna samolotu jest zupełnie zdruz: 
gotana. 

Angilija, a Sowjety. 

L ond y n, (Radjo). Ogólne wrażenie 
w kołach ministerjalaych panuje w tym 
kierunku, że niebawem nastąpi zniesienie 
stosunków handlowych między Anglją 
a Sowjetami, zaś zerwanie stusunków 
dyplomatycznych jest prawdopodobne. 
Oświadczenie ministra spraw wswnętrz- 
nych zostanie uzupełnione komunikatem 
ministra spraw zagranicznych. 

Wyjazd konsula brytyjskiego 
z Czin Kiang. 

Londyn, (Radjo.) Z Szanghaju do- 
noszą: Konsul brytyjski w Czin Klanie 
opuścił miasto. Wszystkie archiwa urzę: 
dowe usunięto. 

Ostatnie posiedzenie pienarne 
ruaa e » gospodarczej 
w Genewie. 
Genewa, (Radjo). Dnia 23 maja 
odbędzie się po południu ostatnie po 
siedzenie konferencji pospodarczej w 
Genewie.  Bolszewicy postanowili po 
wstrzymać się od jakiegokolwiek gło- 

sowania, 


Zapisujcie 


mili Czytelnicy „DZIENNIK POMORSKI<;w nowej szacie! 


Jak widzicie, zmienił się cały układ 
naszego pisma, zmienił się i tytuł, nastą- 
piło też regularne powiększenie o dwie 
strony, przyczem jako dodatki pozosta- 
wiliśmy nadal „Ognisko Domowe“ co 
tydzień i „Rolnika* co dwa tygodnie. 

Rozszerzyliśmy pozatem treść naszego 
pisma, aby Szan. Czytelników nietylko 
informować o wypadkach bieżących, ale 
chcemy też pouczać I zabawić. 


{~x AOT 

Szczególną pleczołowitością otaczamy 

artykuły wstępne, które oświetlają ze sta- 

nowiska narodowego i katolickiego wszyst- 

kie ważniejsze wypadki i sprawy w kraju 
i zagranicą. 


Abonament miesięczny na pocztach 
całego kraju już z odnoszeniem do;domu 
2,54 zł., na mlejscu w Ekpedycji 2 20 zł., 
— z odnoszeniem i w agenturach 2,30 zł. 


.Ujemny bilans handlowy. 


Bilans za kwiecień wykazuje 28.784.000 zł w złocie deficytu. 


Warszawa. 
za miesiąc kwiecień bilans handlowy 
zamyka się następująco : 

przywóz 148,195,000 zł. 
wywóz 119,41 1,000zł.,czyli nadwyżka 


w złocie, 


pow. człuchowski dom i *4 morgi ziemi 
za 8400 zł, — p. Stanisław Buchholz 
rolnik z Gostyczyna sprzedał swą nieza- 
budowaną nieruchomość w Gostyczynie 
robotnikowi Michałowi Skaji za 1500 zł. 

— (Licencjowanie buhajów.) Licenc 
jowanie bubajów odbędzie się w Gosty- 
czynie w. wtorek, dnia 24 maja br, o 
godz. 11,30 przed poł. na podwórzu p. 
A, Komorowskiego i to dla następujących 
miejscowości : Wielka Klonia, Bagieniea, 
W. Mędromierz, Pruszcz, Gostyczyn, Przy - 
roda, Mała Klonła I Kamienica. Właści- 
ciele buhajów powinni w oznaczonym 
dniu Komisji przedstawić swe buhaje od 
lat 1 i“ wyżej tak licencjowanych jak 
i nielicencjowanych.  Buhaje należy 
zaopatrzyć w pierścień nosowy, 

— (Plaga cygańska.) Przed kilku dniami 
zjawił się w naszej wiosce obóz cyganów 
s:ładający się aż z 30 wozów. Dość 
przykro cyganie dali się tutejszym miesz= 
kańcom we znaki, Cyganki nietylko w na- 
tarczywy, często bezczelny sposób, wyłu- 
dzały od nieświadomych (najwięcej kobiet) 
pieniądze, nabiał i słoninę, ale kradły 
drób, drzewo itp. — a robotnikom nawet 
wybierały zasadzone ziemniaki w czasie, 
gdy wierni słuchali mszy św. Cyganie 
byliby wyrządzili jeszcze znaczniejsze 
sic gdyby wieśaiacy temu kres nie 
ożylł. 

„Grudziądz. (Kor. wł.). (Z przetargu 
Drukarni. Pomorskiej). W tej sprawie 
krążą najrozmaitsze pogłoski — nio ma 


Według obliczeń 


Takiego deficytu nie było od dwóch lat. 


„Jest to najniepomyślniejszy bilans od 
dwóch. lat i dobitnie Świadczy o znacz: 
nem pogorszeniu się naszego położenia 
gospodarczego. 

Zachodzą obawy, że bilans za bieżący 


przywozu wyraża się wkwocie28,784 000zł | miesiąc maj przyniesie jeszcze gorsze 


rezultaty gospodarki „pomajowej”. 


jes'cze nic konkretnego. Termin trwa 
do 24. bm. Jako największego reflek- 
tanta uważa się obecnie grupę monar- 
|chistów z ks. Januszem Radziwiłłem z 
|Nieświeża na czele. Podobno książe 
sam ma w tych dniach przyjechać do 
Grudziądza. Poważnym  reflektantem 
miała być i Pomorska Izba Rzemieślnicza.. 
Z gmachu Drukarni Pomorskiej stałby 
się wspaniały dom Rzemiosła Pomor- 
skiego. Również w Warszawie miała 
się utworzyć grupa reflektantów na czele 
|z byłem dyrektorem p. Kataf sem. Dni 
najbliższe przyniosą rozstrzygnięcie. 
|  (Gen.DreszerwGrudziądzu) W czwartek 
bawił w Grudziądzu inspektor armji gen, 
Dreszer w celach służbowych. 

Bzowo (Śświecki.) (Na piękny cel.) 
Szkoła miejscowa łącznie z kościelnym 
kółkiem śpiewu urządziła wieczorek na 
rzecz Białego Krzyża i bibljoteki szkolnej, 
Poza deklamaejami I śpiewami odegrano 
plękną sztukę pt. „Bernadeta*, Całość 
programu doskonale wypadła. Jedynie 
publiczność miejscowa nie dopisała. (T.) 


Z DALSZEJ POLSKI. 


Bydgoszcz. (Komendant „Strzelca* 


w kajdanach. — Przedstawiciele władzy 
nie imoonują „panu komendantowi*.) 
Przy wylocie ul. Toruńskiej na Szpitalną 
najechał tramwaj na wóz pewnego go- 
spodarza z okolicy. Zderzenie było tak 
silne, że wóz przewrócił się na chodnik, 
przyczem wystające jago części stłukły 


CHOJNICE, dnia 24 maia 1927 r. 


oz 


szybę okna wystawowego w jednym ze 
składów. Jak zwykle w takich okolicz 
nościach, naokoło miejsca wypadku zebrał 
się tłum ciekawych. 

Konduktor tramwaju _ Dzierżbowski, 
okręgowy komendant „Strzelca“, ziryto- 
wał sle obecnością tak wielu świadków 
swej niefortunnej jazdy i zaczął najpierw 
lżyć niektóre osoby niewybrednemi sło 
wami, a następnie rzucił się na pewnego 
obywatela, który się jego postępowaniem 
oburzył, zamierzając go bić. Obecny | 
przytem policjant był zmuszony do inter: 
wencji na korzyść zaczepionego. To, 
rozgniewało do reszty „pana komendanta“. 
Rzucił się teraz całym rozmachem na 
przedstawiciela władzy państwowej i po | 
szarpał na nim ubranie, tak, że poodpa- 
dały wszystkie guziki  Nadbiegło poli- 
cjantowi w pomoc kilku urzędników poli- 
cyjnych, kłórzy wobec niemożności uspo 
kojenia Dzierżbowskiego musieli nałożyć 
mu kajdanki. Zakutego komendanta 
„Strzelea* odprowadzono do aresztu, 
p A 
SPRAWY GOSPODARCZE. 

7000 ha lasów zniszczyła 

sówka-chojnówka. | 

Dopiero obecnie wykazało SiĘ, jakie | 
spustoszenia w lasach pomorskich wy: | 
rządziły rozmaite szkodniki — a prze: | 
dewszystkiem sówka chojnówka. Łącznie 
z lasami prywatnemi sówka zniszczyła 
doszczętnie przeszło 7000 ha, z których | 
drzewostany usunięto przez wyrąb. Do | 
chód jaki dyrekcja lasów państwowych 
na Pomorzu miała ze sprzedaży drzewa, 
pochodzącego z wyrębów wyżej wymie 
nionych w dwóch tylko latach ( 924—25) 
wynosi 6 miljonów 3507500 zł. Cyfry 
te nie zawierają jeszcze sum uzyskanych | 


Artykuł dotyczący p. gen. 


Dr.. 
„z | Ossowlecki dotykając się bluzy i brzytwy 
+55 porucznika, wyjawił wiele ciekawych 
-€ |rzeczy. Przedewszystkiem nigdy nie widząc 
477 porucznika, określił dokładnie jego wygląd, 
|,  |nawet to, o czem mało kto wiedział, że 
|, [oficer podczas wojny mlał rozbitą szczękę. 
| Opierając się na swolch wizjach, doktór 
|opowiedział domniemane koleje losu po 
|rucznika po jego zniknięciu: Po wyjściu 
|z min. spraw wojsk. porucznik W. roz 
mawiał ze znajomym oficerem, później 
(był z kimś cywilnym w kawiarni, wreszcie: 
| poszedł do mieszkania jakiejś pani, blon-- 
|dynki, szczupłej i nieładnej. Była to 
|według widzenia doktora nieszczęśliwa 
miłość porueznika. O 1l-tej wieczorem 
| porucznik miał wsiąść do wagonu i jechać 
| przez jakieś miejscowości, których doktór 
|nie mógł nazwać, W ostatniej wizji dr. 
|zobaczył porucznika leżącego na ziemi 
pod gołem niebem, ale nie mógł spostrzec, 
czy jest żywy, czy martwy. Będąca przy 
| seansie żona, potwierdziła wszystkie szcze 
góły, tyczące się osoby porucznika — 
stwierdziła również, że mąż jej nosił się 
istotnie z zamiarem samobójstwa, jak to 
|odgadł dr. Ossowieck'. Policja ma na- 
dzieję szybkiego wyjaśnienia mglistości 
wizyj, korzystając z zawartych w nich 
| źródeł. : 


isprawy za pomocą „oczów duszy“. 


| Zebranie Tow. Pań św. Wincen- 

| ego a Paulo odbędzie się w środę, dnia 

| 1 czerwca 1927 r. o godz.5 po poł. w 

| klasztorze. O liczny udział uprasza. 

| Zarząd. 
Polski Związek Kolejowców w 

| Chojnicach zwołuje na wtorek 24 maja 


GEN. ROZWADOWSKI 


wypuszczony został na wolność w dn. 18 V. z rozkazu ministra spraw wojskowych, | b. r. o godz. 19 w lokalu p. Jażdżewskiego 


| zebranie miesięczne Na porządku obrad 


Rozwadowskiego dajemy w dniach najbliższych. 
- = | bardzo ważae sprawy. O liczne przy 


w roku 1926 orsz bieżącym, które co- czw = EEE EEE. |byel 4 
| ycie członków prcsi Zarząd Koła P. Z.K 

prawda nie są wielkie. ROZMAITOŚCI. |młast poszukiwań, władze śledcze niena | Podofic. Rez. Koło Chojnice. 
— Jasnowidzący. jtr fły na żaden ślad zaginionego. Zwró | Zebranie informacyjne odbędzie się w 
Przed kilkunastoma dniami zniknął z cono się wówczas do znanego warszaw- wtorek dnia 24 V.br. w lokalu p. Rinka 


Czytajcie 
„Dziennik Pomorski. 


Plan licencjonowania stadników w po- 
wiecie chojnickim w dniach 27.i 28,maja. 


Miejscowość spędu Dzień 


Konarzyny — przed oberżą 


p. Chirkowskiego |27. maja br. 8.30 
2] Ziel. Chocina — przed oberżą 
p. Kolińskiego 9.30 
3| Lipnica — przed oberżą 
p. Mrożkowej 10.30 
4| Chojnice — na Placu 
Piastowskim 13.00 
5| Deręgowice — przed oberżą 
p. Piszki 14.30 
6| Lichnowy — przed oberżą 
p. Zakrzewskiego 16.00 
7| Ostrowite — przed oberżą 
p. Zimmermanna 17.30 
8| Nowacerkiew — przed oberżą 
p. Gierszewskiego |28. maja br. 8.(0 
9| Rytel — przed oberżą 
p. Helty h 9.00 
10| Czersk — przed dworcem 
» 10.15 
11| Łąg — przed dworcem 
8 11.00 
12| Wiele — przed oberżą 
p. Warszyńskiego s 12.30 
13f Leśno — przed oberżą 
p. Elzanowskiego s 13.30 
14| Swornegacie -— przed oberżą 
p. Gliszczyńskiego = 15.00 
15| Brusy — przed oberżą | 
p. Przewoskiego - 16.00 


Chojnice, dnia 19. maja 1927 r. 
(7) Popiel, starosta. 
Ill — c — 1243/27. 


M E 


Zamawiam niniejszem pismo 


„Dziennik Pomorski* 
a Chojnie 
na miesiąc czerwiec 


| proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 1 miesięczną 


s oplatą pocztową razem GRY” 2,54 złotych A 
dnia 


- 


Imię i nazwisko 


1926 


a | 


miejscowość ___—_—_—--—--—-—--——--—————-—— 


niw ZN 


mlica 
pokwitowanie poczty 


t6 Z w tajemniczy sposób porucznik skiego jasnowidza p. dr. Ossowieckiego, Rynek Nr 6 o godz. 19,30. Przybycie 
t. Wroński. 


Mimo wszczętych natych z prośbą o wyjaśnienie tej zagmatwanej wszystkich kolegów konieczne. 


PIEGI, sie JSOGQOGOGOE 
plamy, opaleniznę | 

Z ) usuwa pod g*a-| Polecam 

_=)Nj rancją aptekarza | 


Jana Gadebuscha | H 
Axela krem od pie- | przeGiW mó om 
gów. 1/2 słoika zł | 


W nocy z dnia 19-20 maja skradziono 
z majątku mego Szl. Nowa Cerkiew 


Ł konie, 1 wóz wyjazdowy. 4 p. szorów => + 
wyj. I ciemno bronz. płaszcz z czapką dlo AAS 2,50, 1/1 s. zł 450| Moline, Kamforę, olej ter- 


stungreto, |do tego mydło Axela 1 ? awałek | pentynowy oraz Naftalinę w 


1,25 zł, 3 kaw. 3,50 zł. Do naby- | proszku i kulkach 
| ea w nast. dregerjach i aptekach | : 
i |St. Wawrzynowicz, Drog. pod Drogerja pod Orłem 
| Aniołem, Tuchola, | H i 
zł Nagrody nuż ci” Aeka Neie 
I. Ostrowski, Czersk, ojnice ( om ) Rynek 11. 
4: A ; : . Gadebusch, Poznań Nowa 7, | 
udzielam osobi*, która mi dopomoże do otrzymania | Józef Naatz, Sępólno, Rynek 3 3BBGOCOGOGEK 


skredzionych rzeczy. 1147 Apteka pod Białym Orłem i drog | 
Poszukuję celem kupna | 


= Mtred Szyszke, Chojnice. a=" 7 mam wora ti 
;a0060000001000000000; aparat dopiou haftów kaszubskich 


Z GROSZEM z 2—3 słupami lu P. Głębskiej daw. Spółdz. 


liczy dzisiaj każdy, 'Richard Schmidt, 1146 ul. Kościelna. 


TAK i PAŃSTWO POWINNI zi arit e zdr] mowi 
starać się o źródło taniego zakupu. 2 lub 3 pokoje czciwa, porządna 


umeblowane S łuż aca 


Wobec tego proszę zakupywać tanio i dobrze : 3 | 
dzienne koszule, kołnierzyki, krawatki, ? | 
z używaniem kuchni dla 2|umiej. gotować, która I w 

Ó panienek lub bezdzietnego sklepie pomagać musi z do- 

Q małżeństwa zaraz do wynaj, | Dremi świadectwami może 


zgłc szenia przyjmuje 1142 się zgłosić. 1139 
Dekowska, Warszawska 5.p. ul. Dworcowa 27 part 


t 
| > 
| 


czapki, rękawiczki, szęlki, podwiązki, bie- 
liznę damską, męską i dziecięcą, trykoty, 
fartuszki i kapelusze dziecinne, torebki, 

arasole, laski, towary galanter jne i krót- 
kie pończochy damskie i dziecinne, skar- 
petki w wszelkich kelorach, pierwszorzędny 
wyrób po bardzo niskich cenach u 


OOOGOCOCCCOCECCE© 


Oskara Weilanda przy Gzłuchowskiej bramie. 


| OBOCOCCOCOCO>OCOOO©000000 | 


ma Jak największy wybór 


ip atu Przeszło 150 gatunków 


Specjalny warsztatreparacyjny 


dla elektromotorów i dynamo, kolek- 
torów, lamp samochodowych, sztarte* 


na składzie, od 
najtańszych do najwy- | 


rów, magnetów do motorów benzy- 


kwintniejszych. nowych, akumulatorów samochodo- 
| Kolekcja okazowa na życzenie. wych i do zakładania światła, 
| = id t laki. (bort Wszelkie reparacje jak i zakładanie 
| Lisztewki do tapet, sziad, (borty) światła elektrycznego w domach 
| szablony, farby, pokosty, lakiery. wykonuje się fachowo pod gwarancją 


| Najkorzystniejsze źródło zakupu. | 
| Drogerja i Handel Farb. | Ada 
/BraciaHubert właśc.Juljan Hubert $ ` HOME: 


| Chojnice, Pomorze. Gdańska 17, | 
| Telefon 219. s: 


rok zał. 1894. | 


Firma Otton Rott 


ul. Gdańska ©. 
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widzieć. Brała w nich udział młodzież 
zarówno 'sytmpatyzująca z ruchem narodo- 
wym, jak i z antinarodową lewicą. 

Wybory te, jak wiadomo, dały ol- 
brzymią przewagę głosów i. przeszło trzy 
piąte wszystkich mandatów . narodowej 
młodzieży wszechpolskiej, . podczas gdy 
młodzież wyraźnie lewicowa uzyskała 
zaledwie jedną piątą mandatów. I co 
zasługuje niemniej na podkreślenie, mło- 
dzież narodowa była wszędzie nieomal 
porówno górą: jak w Poznaniu i sto- 
łecznej Warszawie, tak w Wilnie, Lwowie, 
Krakowie itd. 

Taki wynik jest bezsprzecznie wielkim 
triumfem idei narodowej, poniewieranej 
coraz bezwzględniej od chwili przewrotu 
majowego przez zwolenników „sanacji 
moralnej* i wszelkich pomysłów federa- 
cyjnych oraz innych  „naprawiaczy* 
Rzeczypospolitej. Triumf to tem większy 
przez to, iż wywodzi się z młodzieży aka- 
demickiej, która za niewiele lat już sta- 
nie do pracy w państwie i ujmie jego 
losy w swe ręce. A jaka to zarazem od- 
powiedź po roku zaledwie dla spraweów 
buntu majowego, tego chyba nie potrze- 
bujemy osobno tłómaczyć 

Silne też wrażenie i znaczny niepokój 
musiało wywołać w obozie pomajowym 
to stanowisko młodzieży akademickiej, w 
której spoczywa przyszłość narodu. Wnio- 
sek bowiem stąd dla tego obozu bardzo 
prosty, że dzieło jego może się utrzymać 
na bardzo krótki dystans jedynie, skoro 
nie będzie miał za sobą młodszego. po- 
kolenia. Kupić zaś tej młodzieży nie mo- 
żna w taki sposób, jak to się przyciąga 
w wielu wypadkach młodzież nieinteli- 
gentną do „Strzelca“ widokami korzyści 
materjalnych. Młodzież narodowa każda, 
nietylko akademicka, jest nią z pobudek 
czystych, ideowych i na tem właśnie 
opiera się doniosłe znaczenie tego ob- 
jawu. Idea zaś, która ma za sobą mło- 
dzież, a szczególnie najlepszą jej część, 
młodzież akademicką, musi zwyciężyć już 
w niedalekim czasie. 

I tak się też stanie! 

Rok temu po przewrocie majowym, 
gdy siła kezwzględna narzuciła gwałtem 
swą wolę narodowej większości, wielu 
może i z pośród nas zawahało się w 
swych poglądach, a ci, co to zawsze.stają. 
po tej stronie, której w danej chwili się 
lepiej powodzi, przeszli odrazu do obozu 
pomajowego. Niebardzo i oni się teraz 
tam muszą czuć dobrze, a z czasem 
będzie im coraz gorzej. Zato dla tych, 
którzy mimo wszystkie gromy i niepo- 
wodzenia w ubiegłym roku pozostali 
wierni idei narodowej, obecny jej triumf 
jest niewątpliwie wielką nagrodą, rękoj- 
mią ostatecznego zwycięstwa. 

To też do przypadających na ten 
rok jesienią wyborów sejmowych pójdzie 
obóz narodowy po tym triumfie z wzmoc- 
nioną wiarą w zwycięstwo, gdy natomiast 
przeciwnicy będą musieli drzeć o swe 
stanowiska, które w przeważnej mierze były 
istotnym celem buntu majowego. 


Skutki walki klasowej. 


Ojciec socjalizmu Marx twierdził, że 
równocześnie z rozwojem przemysłu po- 
wstaje walka kapitału z pracą, czyli walka 
klasy burżuazyjnej z klasą robotniczą. W 
walce tej chodzi o usunięcie ustroju pry- 
watnej własności, a wprowadzenie ustro- 
ju kolektywistycznego, wspólnego. To 
jest przewodnią ideą walki klasowej. 

Walka ta, według Marxa, ma objąć 
wszystkie dziedziny życia społecznego i 
w konsekwencji ma sprowadzić przemia- 
nę nietyłko w ustroju ekonomicznym, ale 
nawet w kulturalnym. 

Organami walki klasowej są : 1) akcja 
polityczna, uważana za najważniejszą, 
bo ona daje władzę, za pomocą której 
można przyspieszyć przewrót rewolucyj- 
ny: 2) akcja społeczna, dająca uświado- 
mienie szerokim masom, oraz . związki 
zawodowe, poprawiające byt robotników, 
jak również „stowarzyszenia współdziel- 
cze*, mające na celu zniszczenie kupców 
burżuazyjnych. Walka klasowa według 
socjalistów jest międzynarodowa, bo ta 
sama maszyna stwarza jednakowe wa- 
runki ekonomiczne tak we Francji, czy 
w Polsce, lub Niemczech. Według nich 
„robotnik nie ma ojczyzny“. 

Zeby walka klasowa doprowadziła do 
pożądanych rezultatów, trzeba aby ist- 
niała wspólność interesów między praco- 
dawcami i zgodność interesu między 
robotnikami, a rozbieżność między obu 
tymi klasami. 

Tymczasem wiemy dobrze, że często 
jest przeciwnie ; między przemysłowcami 
istnieje konkurencja, co szczególniej uwy- 
tatnia się między pracodawcami różnych 
krajów. 

Podobny objaw widzimy i w klasie to- 
botniczej, gdzie często istnieje rozbież- 
ność interesów między organizacjami 
zawodowemi a politycznemi. 

Natomiast bardzo często istnieje 
wspólność interesów pracodawców i ro- 
botników, co jest wynikiem wspólnej kul- 
tury narodowej i państwowej. 

Najlepsze tego dowody mamy z wojny 
wszechświatowej, kiedy to partje robotni- 
cze stanęły obok burżuazyjnych w obro- 
nie państwa. Tak było w Niemczech, we 
Francji" a nawet i w Połsce wr. 1920. 
Wspólność narodowa okazała się tutaj 
silniejszą, aniżeli walka klas. 

Tak samo i na tle ekonomicznem ist- 
nieje wspólność interesów. I robotnikom 
zależy na tem, aby ich gałąż przemysłu 
dobrze się rozwijała, „bo to podtrzymuje 
ich życie przez zapewnienie stałej pracy, 
czego dzisiaj tak bardzo u nas brakuje ! 

W dziedzinie kulturalnej walka klasowa 
nic jnie daje, bo wszelkie wynalazki i 
odkrycia są dziełem uczonych, a nie walk 
klas! Te zaś zdobycze, które przyniosła 
walka klasowa, jak naprzykład : poczucie 
własnej siły w robotnikach, zorganizowa- 
nie się w związki i t. p, można było 
osiągnąć w inny sposób. W Anglji na- 
przykład ruch zawodowy powstał z walki 
politycznej, Zdobycze ekonomiczne i 
społeczne robotników angielskich, bez 
walki klas, są większe i opłacane tańsze- 
mi kosztami. 

Zyski, osiągnięte przez walkę klasową, 
zbyt drogo kosztują. Walka bowiem psuje 
normalny bieg pracy. Na tem cierpi pro- 
dukcja. Straty spowodowane strajkami są 
ciężkie dla obu stron, a nawet więcej na 
tem cierpi klasa pracująca 

Następnie walka klasowa czyni spusto- 
szenia pod względem materjalnym, bo 
zawsze odwołuje się do nienawiści. Uczu- 
cie zaś nienawiści zawsze jest złe i 
sprzeczne z duchem, z którego wyrosła 
dzisiejsza kultura. 

Z całą więc pewnością możemy twier- 
dzić, że walka klasowa nie prowadzi do 
ładu, porządku i harmonji społecznej, 
lecz przeciwnie, wprowadza zamęt i nę- 
dzę wśród wszystkich warstw społecznych 

~ czego najlepszym dowodem jest dzisiej- 
sza sowiecka Rosja. 

A więc nie walka klasowa, ale po- 
kojowa współpraca klas społecznych może 
zaprowadzić w dzisiejszym ustroju ład, 
porządek i dobrobyt społeczny ! 


Miljony w płomieniach. 
(Statystyka pożarnicza zz r. 1925). 


W gospodazce polskiej zamało uwagi 
pzświęca się zagadnieniom obrony prze- 
ciwpożarowej. A tymczasem w Polsce 
płoną dosłownia całe wsie, spalają się do 
cna cale dzielnice miast i miasteczek. 
Kroniki pożarnicze notują corocznie parę- 
set zbiorowych pożarów, wśród których 
nie są rzadkie wypadki pochłonięcia przez 
ogień po 400 i więcej budynków. 

Oto ułamek zaledwie strat, poniesio- 
nych wskutek pożarów w r. 1925. W 
miejscowości Puznówka (pow. Garwolin) 
spłonęło naraz 215 budynków, wartości 
106.000 zł.; w Tryszkiniu (pow. Sarny) 
— 180 budynków wartości 18.700 zł. ; w 
Żukowie (pow. Radom) — 149 budynków 
wartości 120.000 zł.; w Małym Załuchu 
(pow darny)-—108 budynków—60.000 zł. 
w Buchliczach (pow. Stolin) — 326 bu- 
dynków — 120.000 zł.; w Zajamnie 
(pow. Stołpecki) — 210 budynków — 
180.000 zł. ; w Bałażówce (pow. Krze- 
mieniec) — 370 budynków — 90.000 zł.; 
w Kiełbińcach (pow. Sokołowski) — 105 
budynków — 50.000 zł.; w Okrzeji (pow. 
Łuków) — 287 budynków -- 180.000 
zł; w Rykach (pow. Garwolin) — 143 
budynki — 250.000 zł; w Łozianach 
(pow. Lida) — 123 budynki — 72.000 zł.; 
w Chorostowie (pow. Kopyczyńce) — 199 
budynków — 90.000 zł; w Cnie (pow. 
Łuniniec) — 132 budynki wartości 105 
tys, zł; i w Stepaniu (pow. Kostopol) 


Odpowiedź młodzieży. 

Zaiste, jako jakiś dziwny zbieg oko- 
liczności można poczytać odbycie właś- 
nie w pierwszą rocznicę buntu majowe- 
go po wszystkich uniwersytetach polskich 
wyborów akademickich na V Zjazd 
Ogólno-Akademicki, których wyniku chy- 
ba nikt przecież naprzód nie mógł prze- 
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aż 477 budynków — 1.000.000 zł., ogółem 
więc pastwą płomieni w r. 1925 padło 
podczas zbiorowych pożarów : 3024 bu- 
dynki wartości 2 miljonów 442 tysięcy 
złotych | 

"Mimo przysłowia o królu Kazimierzu 
Wielkim, który „zastał Polskę drewnianą, 
a zostawił murowaną“ budynki murowa- 
ne w dzisiejszej Rzeczypospolitej stanowią 
zaledwie 8/0 ogólnej ilości budowli, 8°/o 
stanowią budynki z muru pruskiego, zaś 
aż 840/o, to budowle drewniane. A zaled- 
wie 10975 budynków ma pokrycie dachu 
ogniotrwałe, a z budynków miejskich 
93/0 ma pokrycie ze słomy. Dodajemy 
do tych smutnych cyfr fakt, że z mocy 
prawa ubezpieczone są tylko nierucho- 
mości, zaś o ubezpieczenia ruchomości 
niewiele się troszczy mało uświadomiony 
ogół. 

Jak w takich warunkach zorganizowa- 
na jest akcja na wypadek pożaru? 

W ptęciu miastach : Warszawie, Kra- 
kowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie i kilku 
innych miastach Wielkopolski i Pomorza, 
jak np. w Bydgoszczy, Poznaniu i Grudzią- 
dzu, utrzymywane sąstałe zawodowe straże 
pożarne. W Łodzi, Częstochowie, Płocku, 
Białymstoku, Sosnowcu, Chełmie, Lidzie, 
Baranowiczach i kilku innych większych 
miastach czuwają stale dyżury, gotowe 
do pierwszej żapobiegawczej akcji na wy- 
padek. pożaru. 

Reszta kraju znajduje się pod pełną 
poświęcenia, opieką ochotniczych straży 
pożarnych. W powiatach: tarnopolskim i 
nowógródzkim jedna straż pożarna przy- 
pada na obszar od 600 do 1500 klm. 
kwadr. Czy w takich razach straż pożar- 
na może przybyć do pożaru ? 

Ankieta przeprowadzona przez Polską 
Dyrekcję Ubezpieczeń Wzajemnych w r. 
1925 wykazała, że 76 proc straży nie po- 
siada wozów, a wrazie pożaru, narzędzia 
musi lokować na przygodnie zdobyte 
wehikuły i na nich jechać do pożaru. 
Okazało się również, że 20 proc. straży 
nie posiada najprymitywniejszej sikawki. 

Ustawodawstwo polskie nic w tej 
ogromnie kraj obchodzącej sprawie nie 
zrobiłó. A płomienie jak pochłaniały, tak 
pochłaniają corocznie miljony złotych. 


Wpływ muzyki radjowej 
na chorych I zdrowych. 


Trzeba być chorym, trzeba wskutek 
choroby być zmuszonym do szukania w 
dolegliwościach swych pomocy w murach 
szpitalnych, aby zrozumieć, jakiem jest 
życie chorego w szpitalu, czem są długie 
jak noc zimowa, wieczory, jednostajne, 
smutne, nieraz w wyrokach swych bez- 
nadziejne, które bynajmniej na bieg cho- 
roby, na przebieg okresu zdrowienia do- 
datnio wpłynąć nie mogą. 

A wpływ muzyki na duszę człowieka 
znany jest powszechnie. Proszę tylko 
zapytać tych wszystk'ch inwalidów wojen- 
nych, z jakiem utęsknieniem, z jakiem 
upragnieniem wyczekiwano tam w szpi- 
talach każdej niedzieli, tych dni uroczy- 
stych, na które zapowiadano wieczór 
rozrywkowy z muzyką i Śpiewem, jak 
-radośnie dziś jeszcze wspominają oni 
swój pobyt, pomimo całej świadomości 
o ciężkiem ich nieraz kalectwie. 

Oczywiście w wyborze produkcji mu- 
zycznych należy zachować pewną prze- 
zornoźć, aby zbyt poważnemi melodjami 
nie potęgować smutnego nastroju chorych. 

Atoli wpływ muzyki ogranicza się nie- 
tylko do sfery duchowej człowieka. Ba- 
dania naukowe ustal ły, że słuchanie mu- 
zyki działa i w innym jeszcze kierunku, 
mianowicie wywołuje rozszerzenie naczyń 
krwionośnych, wpływa dodatnio na głę- 
bokość oddechu, 

W jednym zwłaszcza kierunku okazała 
się muzyka wielce korzystną dla celów 
lekarskich. Oto jeden z francuskich le- 
karzy-dentystów uczynił niedawno spos- 
trzeżenie, że produkcje muzyczne, nada- 
wane przez radjo w sali operacyjnej, 
uczyniły narkozę o wiele łatwiejszą i 
przyjemniejszą. 

Spodziewać się też należy, że muzyka 
radjowa, wprowadzona do sal szpitalnych 
na którą tak długo nasz wydział szpital- 
nictwa zdecydować się nie może, będzie 
mogła ulżyć chorym w ich cierpieniach. 
Tu jednak domagaćby się należało po- 
szczególuych dla każdego chorego słu- 
chawek, a nie głośników, które mogą 
niepokoić chorych, nie usposobionych 
do słuchania, ciężko chorych, a nawet 
wywoływać sprzeciwy. 


| 


Produkcje wokalno-muzyczne przy po- |, ę 
mocy radja szczególnie nadawałyby się |? róż 
dla rekonwalescentów oraz dla tych, któ- | pah 
rzy acz niezbyt chorzy, skazani bywają |89 i 
na dłuższe przebywanie w łóżku. : Pe > 

Niechaj chorzy, opuszczając mury szpi-* zaanyć 
talne, wyniosą z tych przybytków niedoli“ | "o" 
ludzkiej choć garść miłych  wspomnieńjł | KOŠ 
niechaj, idąc w Świat, głoszą innym, że c 
i tu, w szpitalach, obok surowego rygo- Ojci 
ru i noża chirurga, znaleść można COŚ, | sam b 
Rat pewne ukojenie dla zbolałej katol c 
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SA GE zasady 
Uroczystości delfickie. pasy) 

Zgodnie z zapowiedzią odbyła się | -modlit 
w Delfach inauguracja starogreckiego 
amfiteatru, zbudowanego mioże przed Uz 
30 wiekami, a dokładnie od 20 wieków 
zmarłego. Szw 

Świeżo odkopany z pod ziemi, nanie- wycho 
sionej na marmurowe jego stopnie i sce artyku 
nę przez wieki, znów odżył echem daw- Polsce 
nej świetności Ks Ki 

Na uroczystość przybyło 2500 gośc', Hlond 
śród których znajdowało się 500 uczo- Ligi K 
nych ze wszystkich krajów Europy oraz | === 
ze Stanów Zjednoczonych. z W 

Amfiteatr, nad którym panują potężne CHC 
bloki skalne, a z którego rozciąga się 
widok na Delfy, jakby uśpione w dol - == 
nie, sprawia wrażenie potężne. nia br 

Odtworzono w języku nowogreckim | młyna: 
„Prometeusza* Eschylosa, poczem na- | czony 
stąpły tańce starogreckie, wykonane gata 1 
przez dziewczęta `w strojach przedwiecz- |.Jamir 
nych, sporządzonych specjalnie na tę | narskić 
uroczystość. | Dyp 

Inicjatorowi tego widowiska, poecie |mleśin 
i badaczowi rzeczy starogreckich, Sike- | Pracę 
lianosowi, tudzież jego małżonce, po- | 
dziękowano za świetne zorganizowanie =" 
przedstawienia oklaskami frenetycznemi. | wtorek 

Postanowiono, że te uroczystości del- | gimna 
fickie powtarzane będą corocznie w ma- | Piłkę | 
ju i trwać mają cały tydzień. staną 

Sikelianos zaznaczył w przemowie gimna 
do publiczności, że celem ieh jest służ- Goście 
ba wielkiemu ideałowi pokoju śŚwiato- | klej.ż: 
wego. RTk 

nisters 

mienii 

"Ośwla 

a e a nowez 
Historja gotowania. niż ac 

Za czasów regencji po Śmierci Ludwi- będzie 
ka XV takie nazwy, jak „Indyk a la Sprzet 
Regence", lub „pains a la d'Orleans*, za po: 
dowodzą, że kuchnia doskonaliła się i za nych : 
małoletności Ludwika XV, Pani Pom- rozmi 
padour, ulubienica Lndwika XV. zostawia | dające 
w historji kuchni swoje wspomnienia w forma 
filetach „a la Pompadour“, aksiąże Sou- 60.C0( 
bise przekazuje potomności swoje imię Èr 
w kotletach baranich i sosie „a la So- | Wode 
ubise... pisów 

Rewolucja francuska n'szczy wraz z małże 
dworem i ary.tokracją cały dorobek ku- wie i 
linarny Francji. Napoleon I, ten gen- plutor 
jalny parwenjusz, wnosi nowe prądy życia 
w życie i nowe smaki do kuchni. Żąda, 4 chara! 
aby każda potrawa miała swój smak Og 
właścwy i aby żadne przyprawy nie za- | Przez 
cierały różnicy między niemi. Ulubionem wzglę 
jedzeniem jego była pularda a la Ma- służby 
rengo, duszona w oliwie. Napoleon jadał starcz 
zwykle o 6-ej, często jednak zapominał miesz 
o obiedzie, wtedy co kwadrans nakładano rolę 
na rożen świeżą pulardę i zdarzało się, | PrZEZ 
że upieczono dwadzieścia kilka sztuk jed- śwój 
ną po drugiej, zanim cesarz przypomniał | =. W 
sobie o obiedzie. Pomimo wstrzemiężić | Awz8l 
wości i prostych gustów wielkiego cesarza, wojsk 
sztuka kucharska stale się rozwijała. - Mi- odstą 
nister Talleyrand i książe Cambaceres runkó 
szczególną pieczołowitością każą swym | F 
szefom otaczać uczty, wydawane dla dy- | 74m 
plomacji zagranicznej, bo, jak mawiali: | = 
bez dobrej uczty, najlepszy dyplomata | 2 be 
nie nie zrobi. ary 

Kuchnia księcia Cambaceres znaną była o 

w całej Europie, do tego rozgłosu dO- | do z 
pomagał mu znakomicie serdeczny jego | ponos 
przyjaciel, smakosz nad smakoszami, p. | * Kra 
d'Aigrefeuille. - Był on przysłowiowym, | mąki 
opowiadano o nim tysiące anegdotek, | Koszt 
jedną z lepszych jest poniżej przytoczona: | Au 
Zapytany, czy się często modli, odpowia- | przez 
da: — O tak, dziękuję niebu za wielki | wgzko 
wynalazek sztuki kucharskiej. Rajem bę- | g tyg 
dzie zapewne to miejsce, gdzie będzie | roko 
można wiecznie siedzieć przy stole Dez | gą ro 
obawy przejedzenia się. <- | wołan 


Najlepszym kncharzem był Baltazar | 
Laurent, autor „Almanach des Gour-| tawni 
mmands*,twórca szkoły klasycznej w nauce | na łą 
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gotowania. Ostatnim wyrazen doskona- 
łości w literaturze kulinarnej francuskiej 
jest dzieło sławnego Brillat Savarin „La 
physiologie du gout“, wydana w 1825 r. 
Dla oryginalności przytaczam tu, że w 
początkach XIX wieku zwalczały się w 
Paryżu dwa prądy sztuki kucharskiej : 
klasyczny i romantyczny ; niedoścignio- 
nym przedstawicielem tego ostatniego 
był Antoni Careme, nadworny kuchmistrz 
cara Aleksandra I. w Paryżu — bilans 
jego wydatków rocznych na kuchnię wy- 
nosił 80 do 100 tysięcy „franków. Nie 
cheąc jechać do Petersburga ze swym 
panem — przyjął propozycję lorda Stu- 
arta, posła angielskiego, towarzyszenia 
mu do Wiednia, gdzie zyskał historyczne 
miano „Kucharza Kongresu Wiedeńskie- 
go*. W ostatn. czasach najlepsze dzieła 
kulinarne wydali Couffe : „Le livre de la 
grande cuisine et de la cuisine de me- 
nage* — Urbain Dubois: „Culsine clas- 
sique* i „La cuigine de tous les pays*, 
w końcu „Cuisine d'aujourdhyi*. Urba- 
in Dubois był 30 lat szefem kuchni Wil- 
helma I. W czasach najświeższych Pa- 
weł Bouillard, stosując się do dzisiejszych 
waruaków, wydał dziełko pod tytułem 
„La gourmandise a bon marche“, zawie- 
rające dużo oszczędnych, praktycznych 
przepisów, uwzględniających ciężkie wa- 
runki chwili. 

W Niemczech cenioną była kuchnia 
francuska do tego stopnia, że nawet zna- 


ny ze skąpstwa Fryderyk Wielki sprowa- 
dził z Francji kucharza Noela i płacił 


mu ogromne sumy. W Polsce wielcy 
panowie za króla Walezjusza w 16-tym 
wieku, trzymali służbę francuską, która 
naturalnie powoli wprowadzała swoje zwy- 
czaje, tak, że już za panowania Zygmun- 
ta III, kuchnię polską, złożoną z prostych 
potraw, zastąpiła w zupełności francuska. 
Ulubione dania polskie stanowiły rosół, 
barszcz, żur, wszelkie zrazy z kaszą, kieł- 
basa z kapustą, bigos litewski, flaki, koł- 
duny itd., wszystko przyprawiane ostro 
i korzennie, gdyż imbir, pieprz i ziele 
stanowiły ulubione dodatki. 

Pomimo wspaniałości przyjęć nie 
było w Polsce tego Erozpasania obycza- 
jów, co w Rzymie i we Francji za ostat- 
nich trzech Ludwików. Domy Potockich, 
Czaekich, Lubomirskich słynęły za króla 
Stanisława Augusta świetnością swoich 
przyjęć. Cechą uczt polskich aż do Zyg- 
munta III była pierwotna prostota, a aż 
do dzisiejszych czasów jest wielka ser- 
deczność i gościnność, Polakom tylko 
właściwa. Uczta wydana przez wielkiego 
kanclerza koronnego Ossolińskiego za 
czasów Władysława IV dla posłów za- 
granicznych, pozostała przez długie cza 
sy w pamięci wśród swoich, a bezgra- 
niczny podziw wzbudziła wśród obcych, 
zwłaszcza że produkty i przyprawy, użyte 
do sporządzenia biesiady były tylko kra- 


* jowe. 


W pamiętniku Niemcewicza czytamy 
o przepychu, z jakim Gamrat przyjmował 
swoich gości. Ze znanych polskich kuch- 
mistrzów wymienię sławnych:  Balcera 
Platę, na dworze Zygmunta Augusta, 
Piotra Żerańskiego na dworze Zygmunta 
III i z późniejszych Czarnieckiego, Sier- 
pińskiego, Grudzińskiego i innych. 

Najlepsze dzieła kucharskie z końca 
18 i 19 wieku są: Czarnieckiego „Kuch- 
nia, drzewo zaoszczędzająca*, „Dobra 
gąspodyni* i „Kucharz doskonały w wy- 
bornym guście z oszczędnością*. 

Z drugiej połowy 19-go stulecia mamy 
wydawnictwa niezapomnianej Lucyny 
Ćwierciakiewiczowej, której między inne- 
mi 365 obiadów i „Jedyne praktyczne 
przepisy* niejednokrotnie bywały ratun- 
kiem początkujących gospodyń. Z dzieł 
świeższych niewątpliwie należy się palma 
pierwszeństwa książce p. Marji Monato- 
wej. Jej „Uniwersalna książka kuchars 
ka“ swojemi licznymi pryepisami dobry- 
mi nieocenioną jest pomocą w gospo- 
darstwie. . 


Niemiecka północna kuchnia zbliżona 
jest do angielskiej. Środkowo niemiecka 
jest najgorsza. Południowo niemiecka 
za to jest bardzo smaczna. Kuchnia 
italska, zbliżona do francuskiej południo- 
wej, do wszystkiego używa oliwy, do 
której trzeba się przyzwyczaić. Kuchnia 
polska składa się z potraw swojskich 
z przymieszką angielskich i francuskich. 
Różnorodność mamy ogromną. Nie 
trzeba się tylko zrażać niepowodzeniami, 
zniechęcać się trudnościami, które cierp- 
liwie zwalczać należy a nabierzemi po- 
woli wprawy i doświadczenia. 


. . LA 

Z życia ludożerców. 

Dzienniki japońskie zamieszczają opis 
z życia tubylców na wysp. Karolińskich, 
Gilberta, Marszalla i archipelagu Bis- 
marka. Kraje te były do r. 1914 kolon- 
jami niemieckiemi. Następnie przeszły w 
ręce Japończyków, którzy za udzielenie 
sprzymierzonym pomocy na Oceanie w 
w czasie wojny otrzymali ;wyspy te na 
mocy Traktatu Pokojowego. Kolonje są 
jednak nieurodzajne i przedstawiają je- 
dynie tę wartość, że służą za punkt opar- 
cia dla przepływających tamtędy statków. 

Najlepszy klimat mają wyspy Mar- 
schall, gdzie orzechy kokosowe, drzewa 
chlebowe i bujna roślinność dochodzą do 
niebywałych rozmiarów i wysokości. 
Krajowcy zachowali najokrutniejsze i 
najdziksze obyczaje, przyczem ludożerst- 
wo utrzymuje się tam dotychczas w tej 
samej co dawniej mierze. Plemiona 
toczą między sobą zacięte walki, w któ- 
rych uczestniczą także kobiety. Zwy- 
cięscy zjadają po bitwie ciała zabitych 
wrogów celem nabrania ducha wojowni- 
czego iinteligencji przeciwnika. Bywały 
wypadki, że przybierano sobie nawet 
imiona zjednoczonych wojowników. 


Do niedawna istniał na wyspach po- 
tworny zwyczaj mordowania dzieci. Po- 
nieważ obawiano się przeludnienia, prze- 
to zmuszano matki do zabijania dzieci i 
dozwolone było mieć najwięcej tylko 
troje potomstwa. „Król jest tam bez- 
względnym władcą poddanych i kiedy 
kilku dworaków obdarzonych widocznie 
większemi zdolnościami wyprzedziło „pa- 
rę królewską* w postępach przyswajania 
sobie sztuki pisania i czytania rozsier- 
dzony władca kazał śmiałków natychmiast 
zgładzić, wychodząc z tego założenia, że 
nie powinni nigdy przewyższać go wy- 
kształceniem... Silniejsza odkróla jest je- 
dynie władza duchów, których rady za- 
sięga się w najdrobniejszych nawet spra- 
wach. Bez ich wiedzy nie wolno tatuo- 
wać się ani przywdziewać na siebie 0z- 
dób, a za widomą oznakę porozumienia 
się z duchami w danej kwestji może 
służyć nawet szum fali lub odgłos łamią- 
cego się drzewa. 


Obecny władca plemienia Jebbirck jest 
zapalonym miłośnikiem wyrobów szklan- 
nych i porcelany. Przed wojną „król* 
ten utrzymywał nawet szerokie stosunki 
handlowe z Bremą i Hamburgiem, sprze- 
dając olbrzymie ładunki orzechów koko- 
sowych za szkło, serwisy, kryształy itp. 
wyroby Szczególnie podobają mu się 
zwierzęta wykonane z porcelany, których 
posiada nadzwyczajną kolekcję... Skarby 
te ukryte są w specjalnym pałacu, mało 
dostępne dla oka ludzkiego, zazdrosny 
władca bowiem z wielką niechęcią poka- 
zuje je przybyszom. 


W poszukiwaniu 


nieznanych zwierząt. 


Wśród ludności tubylczej w Kongu 
belgijskim utrzymują się uporczywie 
pogłoski o istnieniu tajemniczych zwie- 
rząt w okolicach jezior Kiwu i Alberta, 
jako też w puszczy podrównikowej It- 
mwi. W szczególności żyć ma tam 
olbrzymi biały lew, o centkewanej sier- 
ści, zwany przez krajowców „irizema*. 
Książe szwedzki Wilhelm, polujący przed 
laty w tych okolicach, widział wizerunki 
tajemniczego białego lwa, wyryte na 
drzwiach przez krajowców, jednakże 
nigdy zwierzęcia tego nie spotkał. Obec- 
nie udała się w głąbKonga belgijskiego 
wyprawa myśliwska pod przewodnie- 
twem znanego myśliwego angielskiego, 
pułkownika Fenna, który zamierza bia- 
łego lwa odnaleźć i schwytać żywcem. 
Pozatem wyprawa pułkownika Fenna 
poszukiwać będzie innych jeszcze nie- 
znanych zwierząt, żyjących rzekomo w 
Kongo belgijskim. W pierwszym rzę- 
dzie chodz: tu o znalezienie tajemnicze- 
go zwierzęcia ziemnowodnego, podob- 
aego do hipopotama i nosorożca, lecz 
dwa razy od nich większego. W górach 
i okolicach jeziora Kiwu pułkownik 
Fenn polować będzie na żyjące tam 
niebieskie-.goryle, różniące się od zwyk- 
tych goryli jedynie kolorem ich sierści. 
Wreszcie angielska wyprawa pragnęłaby 
schwytać w Kongu słonia karłowatego, 
znanego wśród tubylców pod nazwą 
„Jiya“. O istnieniu słonia karłowatego 
wspomina już w swych opisach podróży 
po Afryce znany podróżnik Stanley. 


Armia 
dzieci bezdomnych. 


Przed rewolucją bolszewicką na tery- 
torjum Rosji europejskiej liczono około 
30.000 sierot i bezdomnych, internowa- 
nych w przytułkach. 

Według zaś statystyk oficjalnych rządu 
sowieckiego armja bezdomnej dziatwy na 
terytorjum Rosji właściwej składała się: 

w r. 1918 z 75.000 dzieci. 
» » 1919 „ 125.000 , , 
» » 1920 „ 400.000  , 
» » 1922 „ 600.000 ,„ 

Jak podają „Izwiestja* w schroniskach 
i przytułkach znajduje się 228.000 dzieci 
obećnie. Około 225.000 bezdomnych włó- 
częgów małoletnich mieszka na ulicy, 
pod mostami, w cegielniach, kanałach, 
na cmentarzach itd. 

Tej zaś zimy rozpoczęła się masowa 
wędrówka narodu dziecięcego na społud- 
nie i na Syberję, „gdzie jest chleb“. 
Zbrodniczość, prostytucja i wszelkie zwy- 
rodnienie grasują straszliwie wśród tej 
opuszczonej przez Boga i ludzi dziatwy. 

Na papierze istnieje 4.000 domów dzie- 
cięcych, które mają być schroniskiem dla 
bezdomnej dziatwy. Ale, jak stwierdzają 
te same „Izwiestja*, których nie można 
wszak posądzać o upiększanie sytuacji, 
dzieci uciekają od domów opieki jak od 
morowej zarazy. Nic dziwnego, stwier- 
dza dalej iuformator sowiecki, głód, brud, 
insekty. zła opieka i brutalne obejście się 
z dziećmi wypędzają je z rzekomych 
„ochronek* i mali włóczęgowie wolą no- 
cować pod gołem niebem, kryć ‘się po 
cmentarzach, śmietnikach, żebrać, kraść 
— niż siedzieć w brudnych, zawszonych 
i zimnych więzieniach, zwanych „ochron- 
kami“. 

Istnieją jeszczcze t. zw. domy pracy 
dla dzieci. „Ale, jak mówią te same 
„Izwestja*, niema tam żadnej nauki ni 
pracy, i dzieci nietylko się deprawują w 
tem zgniłem otoczeniu, lecz tracą na całe 
życie chęć do pracy“. 


Dziewięć przykazań szczęśliwego 
pożycia małżeńskiego. 


Angielskie pisma kobiece zamieszczają 
„Dziewięć przykazań *,będących niezawod- 
ną receptą na szczęśliwe pożycie mał- 
żeńskie. Punkty te zostały opracowane 
przez artystkę angielską lady Klarę Butt, 
która oprócz sławy teatralnej zdobyła sobie 
niemniejszy rozgłos, dzięki przykładnemu 
i niezwykle szczęśliwemu pożyciu z mał- 
żonkicm swym, także znanym autorem 
oraz reżyserem kilku teatrów w Londynie. 

Państwo Butt obchodzili przed paroma 
miesiącami swe srebrne wesele, i pod- 
czas bankietu, wydanego na ich cześć 
przez kolegów — autorów, pani Klara 
Butt, w odpowiedzi na szereg przemó- 
wień, odczytała swe „przykazania“ któych 
przestrzeganie sprawiło, że w przeciągu 
25 lat — pożycia małżeńskiego nietylko 
nie pokłóciła się ani razu ze swym mę- 
żem, lecz nie może sobie nawet przy- 
pomnieć najmniejszego bodaj nieporo- 
rozumienia. 

Przykazania owe dotyczą oczywiście 
obydwojga małżonków i są następujące: 

1. „Kochajcie się wzajemnie*... bez tego 
najważniejszego punktu niemożliwa jest 
do osiągnięcia harmonja pomiędzy dwoj- 
giem ludzi. W słońcu miłości topnieją 
bez śladu nietylkodrobne nieporozumienia 

2. Przebaczajcie sobie, aby i wam było 
przebaczone. 

3. „Ufajcie sobie nawzajem“. Straszna 
jest w pożyciu dwojga ludzi — podejrz- 
liwość i brak zaufania, które tak często 
zamieniają dom i rodzinę w najgorsze 
piekło. 


4. „Żyjcie w zgodzie“, gdybyście się 
nawet różnili w przekonaniach politycz 
nych, pod względnm zapatrywań i uspo- 
sobień — każdy przecie może zostać 
przy swojem, lecz winien uszanować 
upodobania najbliższej sobie osoby. 

5. „Jeśli bierzesz — musisz też dawać 
wzajemnie*, zarówno mąż jak i żona 
winni się starać prześcigać w ofiarach. 

6. „Strzeżcie się też egoizmu* — naj- 
większy to wróg harmonji małżeńskiej. 
Nie może być mowy o szczęściu w ro- 
dzinie, gdy jedno pragnie wszystkiego 
tylko dla siebie, gdy mąż po ślubie 
pragnie prowadzić nadal życie kawaler- 
skie, przesiadując w klubach, na kartach 
czy bibach; albo gdy żona wysuwa na 
pierwszy plan tylko swoje wygody, pra- 


gnie tylko różnych rozrywek i przyjem 
ności. 

7. „Nie bądź zbyt wymagający*, nie 
należy nigdy zbyt idealizować swojej wy- 
branej czy odwrotnie, wybranego. 
Jesteśmy ludźmi — każdy człowiek jest 
omylny i posiada zarówno zalety jak i 
błędy. 

8. „Nie bądż skąpy w pochwałach*. 
Przykazanie to tyczy się bardziej męż- 
czyzny. Kobiety są ogromnie wraźliwe 
na nagany, tem bardziej boleją, gdy w 
starania swe dokoła gospodarki i dzieci 
wkładają najlepsze chęci. 

9. „Starajcłe się być, o ile można, zaw- 
sze weseli i pogodni“. Słusznie mówł 
przysłowie starożytnych mędrców „dobry 
humor jest solą życia*. 

Ten kto posiada dar przyjmowania 
żartami i śmiechem drobnych niepowo- 
dzeń życiowych — wygrał ogromny los 
na loterji życia. 1 przeciwnie, jakżę mę- 
czące jest współżycie z człowiekiem, któ- 
ry najmniejszą troską zatruwa sobie ży- 
cie i domownikom swoim. 

Na tem przykazaniu kończy lady Butt 
swoją receptę. Ja ze swej strony dorzucę 
jeszcze jeden tylko punkt... 10 ty... 

„Nie kłamcie sobie nawzajem nigdy“. 


Wartość ciała ludzkiego. 


Znany w Londynie lekarz Allan 
Craig wygłosił przez radjo odczyt o war 
tości ciała ludzkiego. Ustalił on na 
podstawie, jak utrzymuje, skrupulatnych 
wyliczeń, że wartość ciała ludzkiego 
jest minimalną. Zawiera ono ilość cu- 
kru wystarczającą zaledwie do zapełnie- 
uia małej cukierniczki, zawartością wap- 
na możnaby wybielić karetkę średniego 
formatu, z żelaza możnaby zrobić jeden 
gwóźdź, z fosforu zaś osiem do dziesłę- 
ciu zapałek Główną materją w ciele 
ludzkiem jest woda, mająca wartość 
minimalną. Wszystek ten materjał moż- 
na kupić za cztery szylingi angielskie, 
a wartość 1700 miljonów ludzi na kuli 
ziemskiej równa się majątkowi jednego 
angielskiego banku zastawniczego. 


Wielbłądy w Europie. 


Zyjemy w wieku szybkości. Któżby 
więc uwierzył w to, iż w Europie może 
jeszcze się odbywać komunikacja przy 
użyciu wielbłądów. 

W Grecji, na półuoc od zatoki Ko- 
rynckiej, w porcie Itea czekają na po- 
dróżnych karawany wielbłądów, na 
grzbiecie których przebywa się prze- 
strzeń, dzielącą Iteę od małego mia ;tecz- 
ka Amfisza. Komuaikacja wielbłądzia 
utrzymała się dotychczas, wbrew kon- 
kurencji kolei i automobilów. 


Wesoły kącik. 


Przyczyna. 

— Dlaczego pozwalasz się całować 
w przedpokoju ? 

— Boję się, że w ogrodzie mogłabym 
się zaziębić. 

Wpadł. 

Stary lowelas widzi, że jakiś człowiek 
napastuje piękną kobietę. Szybko się 
zbliża, uchyla kapelusza i mówi: — 
„Widzę. że panią napastują, czy mógłbym 
ofiarować swą pomoc ?* 

Piękna pani odpowiada ż miłym 
uśmiechem „Ach tak, czy mógłby pan 
zapłacić temu panu ; to jest mój szewc“, 

A, to zupełnie co innego. 

Pani S. oczekuje na dworcu kolejo- 
wym przybycia swego męża. 

'— Tak zimno się ze mną witasz ? 
Patrz jak tamten pan czule obejmuje 
swą Żonę. 

— Tak, bo tamten nie przyjechał, 
ale właśnie odjeżdża. 


Małżeństwo. 
Kubuś: — W co się teraz będziemy 
bawić ? 
Madzia: — W męża i żonę. 
Kubuś. — Nie można, mama surowo 
zabroniła urządzać awantury. 
Pierwsza myśl. 
Nauczyciel: W Ameryce tak zwane 


drapacze nieba mają 50 pięter wysokości. 
Karolek: Ach, jak to musi być przy- 
jemnie zjeżdżeć tam po poręczy. 


